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„Mówi się od kilku miesięcy o stworze­
niu polskiej większości parlamentarnej. Mó­
wi się o tem i pisze. Alo z tej powodzi wie­
cowych gadanin, z tej masy dziennikar­
skich artykułów widzi się tylko jedno, że... 
na gadaniu i pisaniu się kończyć. Tak pi­
sze w ostatnim numerze urzędowy organ 
P. S. L. i p. Witosa „Piast;*, Niestety, jest 
to prawda. Alo kto ponosi odpowiedzial­
ność za to, że toniemy w powodzi gadani­
ny i pisaniny w chwili, gdy Polska prze­
żywa najkrytyezuiejszy niewątpliwie mo­
ment, gdy milowymi krokami idzie wprost 
ku ostatecznej ruinie? I na to „Piast** usi­
łuje odpowiedzieć, ale, niestety, obok cen­
nych wyznań i oświadczeń, nie brak tam... 
gadaniny, usiłującej zakryć istotny stan 
rzeczy. Trzeba przyznać, żc organ ludow­
ców zdaje sobie sprawę z powagi chwili, 
konstatując ..coraz gorsze stosunki gospo­
darcze, coraz większy upadek powagi pań­
stwa na zewnątrz, coraz groźniejsze niobez 
pieczeństwo na kresach i bezwład maszyny 
państwowej coraz widoczniejszy*'. Natural­
nie nie dodaje, źo stało się to w osiem 
miesięcy po powołaniu przez p. Piłsudskie­
go (przy poparciu piastowców) ,,rządu 
autorytetu** i po trzecb miesiącach’ gospo­
darki „rządu naprawy )Rzeczypospolitej**, 
który także tylko dzięki poparciu piastow­
ców utrzyraujo się przy władzy. Możemy 
jednak pominąć to... przeoczenie i pójść da 
lej za biegiem myśli „Piasta,**. Musimy tu 
skonstatować olbrzymi postęp w ocenie ’sy- 
tuacyi. Organ stronnictwa, które tak wier­
nie sekudowało lewicy w jej ryzykownych 
eksperymentach na żywym organizmie pań­
stwa polskiego i właściwie umożliwiło jej 
dominujący a zabójczy wpływ na nasze ży­
cie państwowe, teraz wreszcie spostrzega, 
źe ta lewica nic jest znowu takim białym 
aniołem boz win. Ba, nawet zestawia ją 

i« szatanem ,-czarnej reakcyi*', t. j. prawi­
ącą! „Zarówno prawica, jak lewica — pi- 
!*z« „Piast" — działa w ten sposób, jak- 
jgdyby samo gadanie o większości było już 
spełnieniem wobec państwa obowiązku. I je- 
deti i drugi obóz dba tylko o to, by nie 
stracić popularności, by się nie przestać 
podobać bezkrytycznym często masom zwo­
lenników. Robota polityczna zmieniła się 
na krzewienie najbezmyślniojszej demago­
gii".

Cieszy nas bardzo, że organ ludowców 
uświadamia sobie szkodliwość demagogii 
1 ubiegania się o poklask bezkrytycznych 
mas. To właśnie napawa nas nadzieją, źe 
w dalszej ewolucyi stronnictwo p. Witosa 
wejdzie wreszcie na jodyną drogę, jaką mu 
•wskazuje interes państwa, narodu i ludu 
1 przestanie się wahać. — Przestanie lawi­
rować pomiędzy poczuciem obowiązku na­
rodowego a obawą o popularność u „bez­
krytycznych mas“, pomiędzy faktyczną tro­
ską o przyszłość i szczęście ludu — a de­
magogią., tak  potępioną na szpaltach „Pia- 
jsta“. Dziś. niestety, tego jeszcze nie wi­
dać. Świadczy o tom fakt, źo dotychczas 
*„o stworzeniu polskiej większości parla­
mentarnej mówi się tylko i pisze". Bo.któż 
przeciwstawia się tej większości? Stronni­
ctwa z-grupowane w Chrześcijańskim Związ- 
jku Jedności Narodowej uznały stworzenie 
takiej większości za jedyne wyjście z obe­
cnego położenia i wciąż stoją niezłomnie na 
Jem stanowisku. Aby uniknąć próżnej ga­
daniny, którą Udc potępia „Piast", stwier­
dzamy bez obsłonek, że prawica dla osiąg­
nięcia . tego celu dąży do porozumienia 
z „Piastowcami**, jako stronnictwem, któ­
re winno się znaleźć w obozie narodowym 
1 chrześcijańskim i które zaczyna pojmo­
wać, że tylko polska większość i oparty 
na nioj rząd może rządzić Polską.

Lecz cóż się dzieje? Grupy stojące na 
lewo od „Piasta" wręcz oświadczają, że 
pójdą raczej z dyabłem, niż... z polską, po­
łową Sejmu, niż z przedstawicielami olbrzy­
mi iej większości narodu, a P. S. L. staje 
(właśnie w szeregu tych nieprzejednanych 
/lewicowych przeciwników stworzenia pol­
skiej większości. I co piastowców z nimi Ią- 
iczy? Tylko demagogia, tylko obawa, aby 
jjewiea nie zdystansowała ich w walce o po 
jkla.sk „bezkrytycznych mas".

Organ ludowców rozumie tu niewyraźną 
.pozycyę swego, stronnictwa i spędzając wi- 
jnę na prawicę i lewicę, usiłuje jo uspra­
wiedliwiać, zapewniając, „że pod względem 
społecznym oddziela piastowców od prawi- 
jey przepaść", a  dowodom tego ma być... 
{między innomi... reforma rolna, A więc 
nnowu demagogia, a więc znowu bajeczki 
]c prawicowych „wrogach ludu"! Tak zwa- 
fia prawica, a  właściwie stronnictwa chrzó- 
peijańsko-narodowe, pod względem społe­
cznym idące z duchem czasu, rozumieją 
Mohrze potrzebę reformy rolnej, ale takiej, 
pttóra przyniesie istotne korzyści ludowi,

bo da się urzeczywistnić. I  jeśli piastowcy 
naprawdę chcą zerwać z demagogią, z rzu­
caniem nieziszczalnych projektów jedynio 
dla SKaptowania „bezkrytycznych mas", to 
na tym punkcie, jak i na innych może bar­
dzo łatwo przyjść do porozumienia pomię­
dzy P. 3. L. a stronnictwami Chrzęść. Jed­
ności Narodowej.

Natomiast pomiędzy stronnictwem Iudo- 
wem Piasta a lewicą rzeczywiście istnieje 
przepaść! Włościanie chcą ziemi na wła­
sność, a  podstawową ideą socyalizmu jest 
upaństwowienie wszystkiego, a więc i zie­
mi. Polskie, miłujące swój zagon włościań- 
stwo a  rewolucyjna międzynarodówka — 
to przecież ogień i woda! A inne grupy 
lewicy?

Posłudiajmy, co pisze tenże sam „Piast" 
w tymże samym numerze o  „Thuguttow- 
oach, którzy chcą tworzyć żydo-Pofelkę".

„Thuguttowcy, mieniący się stronnictwem 
ludowem — czytamy tam — chcą pozbawić 
chłopów polskich ziemi na wschodzie; Thu- 
guittowcy, mieniący się stronnictwem pol- 
sliiem, oddają olbrzymie połacie Polski Bia­
łorusinom i Ukraińcom. Obecnie nadchodzą 
wiadomości, żc Thiug-uttowcy stali się też 
wujkami żydowskimi i domagają się _ wpro­
wadzenia) do szkół średnich zamiast języka 
polskiego — żydowskiego żargonu. U mini­
stra oświaty zjawiła sio delegacja posłów 
żydowskich wraz z posłem Olroimińsikilm1, 
członkiem klubu „Wyzwolenia". Dolegiacya 
ta prosiła ministra, alby wyznaczył komisyę 
rządowa], kjtóna piueprowadlzi egzaman matu- 
ryczny w gimnazjum wileńsildeni... w żar­
gonie".

Tak dosadnie ocenia organ P. S. L. rolę 
swych sprzymierzeńców z otbecnej „większo­
ści rządowej". 'Pomimo jednak tej przepaści, 
jaka dzieli Piastowców od Wyzwolenia, 
p. Witos wciąż się waha i na terenie poli­
tyki sejmowej idfcdo zgodnie z... ..mlujlkami 
żydowiddmi", udirremnlając w ten sposób 
.stworzenie polskiej wiieiksześci. Za to  chy­
ba nie może ponosić odpowiedzialności pra­
wica? j ,

W każdyru razie trzeba ekonsitatowaĆ fakt 
dodatni, źa — jak świadczą ostatnio artyku­
ły orgiitnuT piastotwcóW — w stronnictwie 
tem litowała 6ię przelkloinain.i.e, że Polsce po­
trzebny jest „rząd ratunku R zeczypospoli­
tej" —  itząd, oparty o polską więkSBOŚć. 
Nie -wątpimy, że „instynkt państwowy", 
o  którym tak  pięknie rozpisuje się organ 
p. Witosa, przerwie jego wahania i wskaże 
inu dlriogę, mai której może jedynie pracować 
z pożytkiem dla państwa i ludu,

Chm.

Uchwalenie p o ży te k  opłat skarbowych.
Proi\okacyjuy występ prowodyra ukr.

Warszawa. (Tolef. wł.) Czw artkow e posiedze­
nie sejmowe było poświęcone spraw ie pod­
wyższenia opłat stemplowych podatku spadko­
wego i od darowizny. U staw ę z o znanemu p o ­
praw kam i przyjęto w  drugiem  czytaniu. Pod­
czas te j m erytorycznej dyskuasyi zabierał glos 
znany prowodyr ukraiński, pos. Ludkiewicz 
i  zaczął s tęk ać  napisaną uprzednio mowę 
o charakterze wybitnie prowokacyjnym, tw ier­
dząc, źe cala u staw a  jest sk ierow ana przeciw­
ko  praw om  językowym , przysługującym  nrnk-j- 
szo-ściom narodow ym .

Lekkomyślna ustawa.
R0ZDZIMĘK1 W  ŁONIE LEWICY W SPRA­

WIE REFORMY ROLNEJ.
Warszawa. (Telef. wl.) N a posiedzeniu ko- 

misyi rolnej, podczas dyskusyi nad wnioskiem 
o wyasygnowaliio 50 miliardów na pomoc kre­
dytową dla osadników aa wschodzie wogóle, 
pos. Raczkow ski oświadczył się za przyznaniem 
kredytu  przedewszystkiean d la  osadników woj 
skowych. a  to  wobec, ich rozpaczliwego położe­
nia. Jednocześnie postaw ił rczolueyę, w zyw a­
jącą rząd do wstrzymania zajmowania nowych 
terenów pod osadnictwo wojskowe i reform y 
ustaw y  z dnia 17 grudnia 1920 r. (ustaw y 
o osadnictwie wojskowom}.

W  d y sk u sji w yjaśniły  się głębokie rozdźwię- 
k! pomiędzy piastowcami, W yzwoleniem, 1’. P. 
S., Ukraińcam i i  Białorusinam i w  poglądach 
na osadu)ictwo kresowe. P iastow cy atakow ali 
Gł. U rząd ziemski, w  k tórego  obronie staną ł 
pos. Rnapiii.sk i, tłum acząc słabe w yniki dzia­
łalności Urzędu ziem skiego wadliwością ustaw y. 
W ogólo d y sk u s ja  w ykazała lekkom yślność 
stronnictw lewicowych, k tó re  zo względów de- 
magogiczinycli przeprow adziły ustaw ę w Sejmie, 
k tó ra  w  zastosow aniu daje  znikomo wyniki.

MAC DONNEL W DRODZE DO GDAŃSKA.
Warszawa. (Tidef. wł.) W ysoki komisai-z 

G dańska, Mac Donnel, przyjeżdża dnia 6 marca 
do  G dańska, nazaju trz  do W arszawy, w celu 
przedstaw ienia eię i  porozum ienia z rządem 
polskim.

Warszawa. (AW.) Na wezorajszem posiedze­
niu R ady  m inistrów  zatwierdzono projekt mi­
nistra Grabskiego o uzdrowieniu gospodarki 
skarbowej w tej postaci, w jakiej ui^hwalil go 
komitet ekonomiczny ministrów. W  ostatnim  
tygodniu w  projekcie m inistra G rabskiego do­
konano zostały niektóre zmiany. W  obecnej po­
staci projektu, obejmującego działalność na 3 
lata, przewiduje się pokrycie wydatków zwy­
czajnych, a niedobór, wynikający z wydatków  
nadzwyczajnych, ma wynosić około 800 milio­
nów złotych polskiąh głównie w  pierwszych 
dwóch latach, bo w trzecim roku ma być bliski 
równowagi. Pokrycie t-ogo niedoboru przewidy­
wane je s t w  ten  sposób, żo podatek m ajątkow y, 
k tó ry  m a dać około 400 milionów złotych pol­
skich, n u  pokryć głów ną cześć w ydatków  nad­
zwyczajnych, n a  budow y i  w ydatk i inw esty­
cyjno, n a  wojskowość, a  fcme n a  w ydatk i nad­
zwyczajne m ają być pokryto pożyczką we- 
wnolrzua.

Z Rady ministrów.
Warszawa. P. A. T. R ada  ministrów na pi) 

siedzeniu z dn ia wczorajszego poleciła m inistro­
w i spraw iedliw ości w ygotow anie pro jek tu  usta­
wy w przedmiocie rozszerzenia sądów dora­
źnych na przemytników, za zbrodnię zmowy 
celem ukryw ania i n io sp m d n w an ia  artykułów  
pierwszej potrzeby. Poza,tem Rada ministrów 
uchw aliła wniosek' m inistra w yznań relig. 
i oświecona publ. w  spraw ie objęcia przez 
rząd Muzeum narodow ego w Raperswiliti, roz­
porządzenie w spraw ie zm iany sta tu tu  pań 
stwowego in sty tu tu  geologicznego i  w  sp ra­
wie przyznania dodatku  naukow ego pracow ni­
kom  tegoż in sty tu tu , wniosolc ministra, spraw 
w ojskow ych w spraw ie podw yższenia należy- 
tośei życiowej d la  rekrutów , w niosek m inistra 
przem ysłu i handlu w spraw ie uraądzenia trze­
ciego ta rg u  w Poznaniu i  corocznego urządza­
n ia  tak iegoż ta rgu . D ruga część posiedzenia 
by ła pośw ięcona rozpatryw aniu  złożonego przez 
p. m inistra skarbu  pro jek tu  ustaw y o napra­
wie skarbu Rzeczypospolitej. P ro jek t uchw a­
lono.

Kłopoty Litwinów w Kłajpedzie.
Wiedeń. P. A. T. „Neuę freie Presse’* donosi 

z Kłajpedy, że niemieccy robotnicy proklamo­

wali strajk w Kłajpedzie dlatego, ponieważ 

Litwini wstrzymali racyonowanle chleba. Z Ko­
wna nadchodzą wiadomości, że Niemcy zbiera­

ją się w Prusach Wschodnich z zamiarem ode­

brania Kłajpedy Litwinom.

Gal«aRauskas mm premierem litew.
Kowno. Ih A. T. Prezydent Litwy przyjął 

dymisyę całego gabinetu i powierzył misyę 
utworzenia nowego gabinetu ministrowi Gal-

wanauskasowi. Galwaiia-uskas przedstaw ił 
wczoraj prezydent owi republiki nowy gabinet, 
k tórego  skład nie różni się od składu gabinetu  
dotychczasowego. Prezydentem  m inistrów , mi­
nistrem  spraw  zagranicznych, oraz chwilowo 
m inistrem  6praw  białoruskich  je s t Galwanau- 
skas, obrony krajow ej m ajor Plikls, spraw we­
wnętrznych Oleka, Friedmann ministrem spraw 
żydowskich. Co do nom inacji F riedm anua mi­
nistrom  spraw  żydowskich, to  nom inacja ta, 
została dokonana w brew  woli frakcji żydow­
skiej, k tó ra  uw aża F r ie d m a n a  za nieodpowie­
dniego politycznie.

m n o m  \m\
Lwów. (A. W.) Dzienniki lwowskie dow ia­

d u ją  się, żo z powodu naw ału  prac przygoto­
wawczych w P. K. U. rejestracja rezerwistów 
w całej naszej dzielnicy opóźniła się. Wobec 
tego ministerstwo spraw wojskowych odłożyło 
początek ośmio-tygodniowych ćwiczeń rezerwi­
stów  rocznik 1895, 1896 i 1897 aż do chwili 
ukończenia całej akcyi rejestracyjnej, to jest 
przypuszczalnie do czasu między połową maja 
a początkiem czerwca. Ćwiczenia rozpocznie 
prawdopodobnie rocznik 1896, dalej nastąpi 

1895, zakończy zaś ćwiczenia rocznik 1897, 
Zmiana ta nie dotyczy odce rów rezerwy rocz­
nika 1897, któ ry  ośnńp-tygańniowe ćwiczenia, 
rozpoczyna 16 marca b. r.

Zabezpieczenie bytu rodzinom rezerw.
W arszawa. P. A. T. „K uryer Polski" dowia­

duje się, że do  czasu uchw alenia przez Sejm 
ustaw y, norm ującej położenie rezerwistów, po­
wołanych n a  ćwiczenia w ojskow e, minister 
spraw  w ojskow ych w ydal tym czasow e zarzą­
dzenie, zabezpieczające byt rodzin rezerwistów, 
k tórzy  zostali powołani na ośmiotygodni&we 
ćwiczenia.

Ustawa o karach za nieprzyjmowanle 
marki .polskiej.

Warszawa. P. A. T . N u wcziorajiszem po 
siedzeniu sejmowej komisy! budżetow ej i>-d 
przewodnictwem pos. G iąbińskiego, rozpatry­
wano p ro jek t ustaw y o karach na wypadek nie- 
przyjęc/a przy płaceniu marki polskiej na G. 
Śląsku. Obecny na. posiedzeniu m inister skarbu 
przedstaw ił powody, dla k tórych  w ydanie ta ­
kiej ustaw y je st po trzebny poczem pos. Łypa- 
ccwicz (W yzwalanie) zreferował pro jek t u sta ­
wy, proponujący podwyższenie kary  do 100 
milionów marek. P ro jek t ustaw y uchwalono.

Pos. Osiecki referow ał p ro jek t ustaw y o emi- 
syi 6 %  złolych bonów skarbowych- Minister 
skarbu  daw ał wyjaśnieniia, poczem  niektórzy 
mówcy (O zetw ertyński i Zdzicchowski Z. L. N) 
sprzeciwili się uchwaleniu te j ustaw y, zanim 
nio będzie przedłożony Sejmowi projekt ustaw y 
ramowej. Na winosek posła Byrki, za zgodą 
m inistra, postanow iono odroczyć załatwienie tei 
sprawy do czasu, kiedy ustawa ramowa będzie 
przez ministra skarbu przedłożona. Następnie 
przydzielono do refera tu  posłowi P ou iatiw sk ie- 
skiem u (W yzwolenie) p ro jek t ustaw y o kredy­
cie skarbu  państw a wT P. K. K, P, i o em isji

nowych banknotów . •— N astępne posiedzenie 
kom isji olbę-lzio się 5 b. m.

Niezdrowe stosunki w m, przemysłu.
Warszawa. P. A. T. N a dzLsiejszem posie­

dzeniu sejmowej komisyi przem j^łowo-łiand!o- 
woj pod przewodnietwoai pos. W ierzbickiego 
rozpatryw ano projekt ustaw y, dotyczący: han­
dlu przetw oram i odurzającym i. Referował pos. 
W iszniewski. dyskusyi przyjęto projekt, 
rozciągający  zakaz handlu i na eter etylowy  
oraz jego mieszaniny. N astępnie dyrek to r de­
partam entu, K iedioń, przedstaw ił kom isyi spra­
wę umowy, dotyez;re>‘j eksspłoatacyi państwo­
wych kopalń węgla i rudy ołowianej w S trzeb- 
nicy. \

Fos. K w iatkow ski zwrócił uw agę na niebez­
pieczeństwo, jak ie  grozi fabryce superfosfatu 
na Górnym Śląsku, k tó rą  przy ostatecznej ro- 
gulacyi gran icy  Niemcy chcą zagarnąć dla sie­
bie. K om isya uchwaliła w.ozwae rząd  do (aler­
gicznych zabiegów w celu zachow ania te j fa­
bryki d l a . Polski.

Posłowi o Rom ocki i  W ierzbicki zw racają 
uw agę na niezdrową atmosferę, ja k a  się wy­
tw orzyła rv m inisterstwie z te j racyi, żo rząd 
w nikłym  stopniu bierze udział w pryw atnych 
przedsiębiorstwach akcyjnych, a  następnie dy­
ryguje do rad nadzorczych wysokich urzędni­
ków państw owych, wobec czego szerokie sfery 
społeczeństwa, mimo ńajlepszij woli ty ch  urzę­
dników', tracą zaufanie do ich objektywizmu, 
3))ółki zaś akcyjne m ogą w  ogólnej opinii zna­
leźć się pod zarzutem  wyzyskiwania owjsgo ni­
kłego 1 innosowego udziału rządu dla prywa­
tnych swoich Interesów'. Je s t rzeczą niezm ier­
nie jask raw ą powierzenie dyrekcjo  ta k  wiel­
kiego zakładu państwowego, jak  odbenzyuiarni 
w Drohobj-czu, w > ] liiwłr-śi1 icio!owi przedsię­
biorstw a.

REGULOW ANIE OBROTU DEWIZOWEGO.
Warszawa. P. A. T. Senacka kom isya skarbo­

wo-budżetowa, pod przewodnictwem  senatora 
Nowodworskiego, rozpatryw ała  p ro jek t ustaw y 
o upoważnieniu m inistra skarbu  do regulowa­
nia obrotu pieniężnego z zagranicą i obrotu 
ebeemi walutam i P ro jek t przyjęto bez zm iany. 
P rzy jęto  również rezo lu c ję  sen a to ra  K arpiń­
skiego, brzm iącą: „K om isya zw raca się do mi­
n istra  skarbu  o złożenie szczegółow ego spraw o­
zdania z działalności organów M inisterstw a, po­
w ołanych do przestrzegania, aby przepisy dewi 
zowe były  w ykonyw ane, —  N astępne posiedze­
nie w sobole.
WZROST KOSZTÓW t TRZYMANIA W WAR 

SZAW IE.
W rsstw * . fTe.lef. wł.) Komisya drożyżniatia

ustaliła zw resl drożczuy w W iuszawło o 
61.79?ś.

fifim slarhu odrzuca żądania pracowników 
państwowych.

Warszawa. (Telef. wł.) PM ogacya ur; Jni- 
cza bjda u  min. skarbu  w spraw ie upeca żenią 
£uukcyonaryuszów  państw ow ych. Min. oświad­
czył, że żadnych ustępstw ' w  spraw ie ui ■ gn ie­
wania p e n s ji  urzędniczyoli poczynić nie może, 
uw aża bowiont podwj-żki określone prz<-z ko­
misy o sta ljw tyczną  za wystarczające w d.onj 
chwali. - •

Warszawa. P. A. T, W edług zam ierzeń ioiui- 
s tra  skarbu  G rabskiego, uposażenia urzę-J-rtików 
regmlowane b jć  m ają w ed ług  orzeczenia koaii- 
syi do badania wzrostu ceu przy  Głównym  
Urz<y.lzio sia-tystyczujiu . Zastosow any m a  być 
ton system  już od juaw a.

EM ERYCI U PREZYDENTA MINISTRÓW.
W arszaw a. P. A. T . „Rzec pospolita" dono­

si: P an  prezydent minis.-tów p rzy ją ł wczoraj 
delegaeyę związku, emerytów', k tó ra  przedsta­
w iła  m u k ry tyczne położenie ogółu em erytów  
i prosiła, aby  w projektow anej aow oj u-dawio 
ćowcytalnoj w ykrośloue zosta ły  •wszy-dkiu 
ogTiuiiczeuia. P. prezydent minfetrów  .oświad­
czył delegatom , żc będzie się s ta ra ł w szyst­
kie ograniczenia praw  em erytów  usunąć z no­
w ej ustaw y . Podobne oświadczenie złożyli Mar­
szalek Sejm u i m inister skarbu .

Baadsiiiti de Kulparków.
W arszawa. ęTelof. wł.) W  dzienniku .,Ob<i'- 

Bchless. K urier", wyi hodząeyuf w Katowicach, 
prof. B audouin de C on ttcnay  ogłosił artykuł, 
w  którym, określa Śląsk 5 PCmOr/.e jaka teiy-. 
to ry a  etnograficznie nie-polskie. Dziennik ten  
skwapliw ie aK ykuł um ieścił, podkreśla jąc je­
go znaczenie. A rty k u ł w yw ołał na .Śląsku 
w śród ludności pólskioj zrozum iale wzburzanie. 
Dodać należy, żc Baiidouiti de Conrfcenay był 
kandydatem  mnieiszości na todo trych  n a  prezy- 
d o i tn Rzeczypospolite,j.

PROW OKACYE ME.M. NA PO l.IT E C IiM C E  
GDAŃSKIEJ.

Gdańsk. (A. W.) W  nocy z dnia. 26 n a  27 
z. ui. w Politechnice gdańskiej /.chlały zerwane 
przez Niemców tablico trzech ko opera ej-i pol­
skich: „W isła1’, „Gedatóa:’ i „W onoda”, wywie­
szone pow tórnie za zozwolomcm rek to ra  po 
ich zerwaniu przed kilku dniami. Spraw a opar­
ła  się o rektora, k tó ry  m a w d n a c h  najbliż­
szych w jtóać odpowiednio zarządzenia. S tosun­
ki pofeko-momieekie zaogniły się n a  terenie 
Politechniki w  najw yższym  stopniu.

..Siły a H n r  zawiodły l i i ó i .
Warszawa. (Tol. wl.) Urzę-l. sow. „Izwicsrjo", 

um ieściła korcspondcncyę ze Lw ow a o stosuuó 
kach  wo w schodnw j Małop.olsce. K orespondent 
dowodzi zupełnego upadku ruchu ukraińskiego 
w tej dzielniej'. Ruch ten oznaczał się służal­
czością wobec A usiryi. W  okresie tzw . sam o­
dzielności skom prom itow ał przywódców, k tó ­
rzy w ykazali niezw ykłą choć zysków przy  ró­
wnoczesnej pozbawionej podstaw y nadziei, że 
„siły cudowne" wprowadzą na tron Petrus, 
wycza albo innego W asyla W yszjwranego. —■ 
Obecnie U kraińcy przekonali się , żo Polska, 
idzie po drodze realnej i zachowuje się nie ja­
ko okupant, ale faktycznie jako  gospodarz 
kraju , uznaw any przez ludność k ra ju . W  Mo­
skw ie baw ił delegat Petruszew ycza. W idocziila 
nie doszło do porozum ienia pom iędzy delega­
tem  Petruszew ycza a  sowietam i, skoro k o re ­
spondencja  pojaw iła się w pisfnio urzedowmn*

Opinia francuska za uznaniem grania
Polski.

Paryż. P. A. T . W ystosow ane pod adresem  
R ady ambasadorów' żądanie Polski uznania jej. 
granic wschodnich spo tka ło  się z życzliwetn 
jirzyjęciem ze strony prasy francuskiej, która; 
w kró tk ich  kom entarzach  omówiła pokojowe 
metody tego kraju. Ozłonkowio R ady ambasa-J 
ilorów płowiadomili odnośne rządy  o treści notyy 
polskiej, H ictinkcje  rządów  jeszcze jednak nie 
nadeszły. N ależy jednakże przypuszczać, że' 
ko n feren c ja  am basadorów  będzie m ag la  mę. 
zająć tą sprawą jeszcze w bieżącym tygodniu.

K ONFERFNCY A  BAŁYCKA 3 MARCA.
Warszawa. (Tulef. wł.) D iia  8 m arca rozpo­

czyna się w Jlcfcaigforsie k on ferenc ja  gospo­
darcza państw  nadbiiliyckięb. Ofióźnionio kon- 
feroncyi zostało spow odow ane trudnościam i k o . 
m unikacyjnem i, w y w d aacm i zam arznięcD at z:t-- 
tok i fińskiej.

Kuratela Liyi Haroduw nad Austrią.
W iedeń. P. A. T . „N cae freie Piesse*’ donos', 

żo istnieje zam iar pow ołania am erykańskiego 
pułkow nika, Canseya, na kom isarza dla k o k i 
auKtryackicb. P onad to  L iga n a r  Mów nosi dę 
z m yślą wyznaczenia konns3rza d la m onopolu
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Teofil Delcasss.
K ilka dni tem u zm arł na udar mózgowy 

■w Nicei jeden  z najwybitniejszych mężów sta ­
n u  Francyi, za czasów trzeciej Ropublild, Teo­
fil D e 1 c a  s s e.

Urodzony w r. 1855, poświęcił 6ię Delcasse, 
po  skończeniu s tu d jó w  uniw.ersytcckicli. dzien­
n ikarstw u , w stąpiw szy do redabcy l dziennika 
„Rc-publique francaise” , założonego przez Gam- 
fcettę. Do Izby deputow anych w ybrany został 
po  raz pierwszy w, r. 1889 i należał do niej "aż 
do 1914 roku.

Jego  kary  era parlam entarna w yróżniała się 
obfitością zajm owanych posterunków. Dełcasse 
bowiem by ł dw a razy  podsekretarzem  stan u  dla 
kolonii, a trzynaście razy ministrem, tj. dwa 
razy  ministrem kolonii, trzy  razy m arynarki, 
raz w ojny i siedm razy spraw  zagranicznych. 
Był także am basadorem  w  P ctrogra izio od 
1913 do 1914 roku. Portfel spraw  zagrani­
cznych piastow ał bez przerwy la t sieOm, od 
czerw ca 1898 do czerw ca 1905 roku, w nastę­
pujących po sobie kolejno gabinetach: Brisso- 
na, Dupuy‘a, W ałdeeka-Rousseau. Combes‘a 
i Rouvier'a. Ostatni raz byi ministrem spraw 
zagranicznych w gabinecie V!viani‘ego od 
sierpnia 1914 do października 1915.

Początek jego kn łyery  stanow iło szczęśliwe 
załatw ienie groźnego zatargu  o Faszodę. w  ro­
ku 1908. między Francyą. a  Aogłią. W  roku 
zaś 1905 Dełcasse ustąpił z powodu różnicy w 
zapatry  w airaoh na kw estyę m arokańską, jaka 
zaszła między nim a  ówczesnym premierem 
RouvterVm. k tóry  uląkł się gróźb niemieckich. 
Ronwier poświęcił wówczas Deleasselgo. aby 
uniknąć możliwości narażenia pokoju św iato­
wego przez konflikt z Niemcami.

Obok świeżo ‘ zmarłego Ribota, był Dełcasse 
jednym  z tw órców  aliansu f r a n e u A k o -rosyj­
skiego. zbkionia się F rancyi do W ioch i poro­
zum iew a z Anglią, noszącego półurzędową na­
zwę: ..U en tfn te  eordiale’1. Za jego  to  imeya- 
tyw ą, jako  m inistra spraw  zagrań., podpisały 
m ocarstw a sprzymierzone dn. 5 wTześnia umo­
wę w Londynie, na rooey której zobowiązały 
się nie zaw ierać osobnego pokoju.

Delcasse w  Izbie należał do party i radykal­
nej. ale -ignorow ał ją —  ja k  paszo jeden z pu­
blicystów fnuiCBskieb w  jego nekrologu — bo 
umysł jego. w ca ło śc i zaobserbow any św iętą 
spraw ą F rancyi, zna! ty lko  politykę ogólną11.

Ja k o  gorący patiyo ta , Dełcasse zdawał sobie 
jasno spraw ę z tego, k to  je st jedynym  wro­
giem F rancy i i wszystkie jego wysiłki były 
skierow ane do tego. aby b ro a :ć przed nim swą 
ojczyanę. stw arzając jej nowych przyjaciół 
i sprzymierzeńców. C»4y jednak w  polityce 
sw ej nie zaw.-ze liczył się ze ś'«#dkami. przeto 
m ogła być ona d ia F rancy i zgubną, jak  np. 
w r, 1905. gdy em ało nie dopuścił do wojny 
z Niemcami, o wiele lepiej do n ie j wówcaa* 
przygotow anym i, niż Francya.

Nasza krzywda.
Od jednego ze słuchaczów  Uniw. Jagielł 

oficera rezerwy, otrzym ujem y następujące słu­
szne uwagi:

R ok ledwo upłynął, jak opuściliśmy służbę 
w ojskow ą po siedra i pół roku służby wojen­
nej. Powróciwszy z ta k  długiej wycieczki, zna­
leźliśmy się po największej części na bruku. 
Ja k ie j udzielono nam pom ocy? Żadnej! Uczu­
cia społeczeństwa pozostały w  sferze uczuć! 
Obowiązek państw a względem obyw atela, k tó ­
ry tra c i n a  jego korzyść całą młodość, pozo­
sta ł nadal obowiązkiem, ale nie spełnionym. 
Szydzono z nas po w yjścia z w ojska i p a trz a ­
no na nas jak  na w ybrakow ane konie. Osady 
wojskowe na kresach otrzym ali oficerowie 
służby czynnej. O rgana urzędów państwowych 
ignorow ały wszelkie nasze prośby. Teraz zaś, 
gdy  po powroeio na uniw ersytet zabraliśm y 
się do pracy, gdy ledwo zdołaliśmy się otrząść 
z huków  wojennych, —  dzisiaj słyszym y roz

kaz nakazujący nam z całą bezwzględnością 
przerw ać naukę i w racać do  w ojska n a  ćwi­
czenia? Czy dwumiesięczna przerwa w  czasie 
nauki jest bez znaczenia? Proszę zważyć, że 
jest to dla nas nie ty lko  k lęską, lecz i  k rzyw dą 
w yrządzoną nam przez władze. Młodsze roczni­
ki, k tóre nie widziały w ojny, będą się uczyć 
razem z przeróżnym i łazikam i, a my —  ka- 
nononfutter —  musimy w racać do wojska. 
Sprostow anie rozkazu brzmi z w ojskową ści­
słością, że zwolnieni od ćwiezeń zostaną ty l­
ko chorzy umysłowo i fizycznie. Z tego po­
wiedzenia wynika, że akadem ik, k tó ry  wnoei 
podanie o zwolnienie z ćwiczeń tegorocznych 
będzie trak to w an y  jako  um ysłowo chory. Nic 
w tern dziwnego, bo w  czasach, kiedy się 
zostaje pułkownikiem w przeciągu pięciu lat, 
ludzie rozważni m ają zupełne prawo uwa­
żać za um ysłowo chorych tych, k tórzy  po 8 
i 10 la t tracą  na naukę po uniwersytetach! 
To jedno! Je s t i drugi punkt, k tó ry  trzeba 
podkreślić!

Zawieszenie broni zostało dokonane w jesie­
ni 1920 r. —  a zwolnienie oficerów z wojska 
nastąpiło dopiero w lutym  1922 r. Przez 
pó łto ra roku więc brakow ano i w yszkalaoo 
w nowych regulam inach ofiecarów-akademików, 
gdy szc-rogowi odpowiednich roczników a szcze­
gólnie ochotnicy zostali zwolnieni dtiżo wcze­
śniej. Dlaczego więc rozkaz nie bierze pod 
uw agę zwolnienia od ćwiczeń przynajm niej 
tych oficerów, k tórzy przeszli przez ten dwu­
letn i blisko okres wyszkolenia w myśl nowych 
regulaminów na kursach i p rzy  pułkach?

Czy wiedzą odnośne władze, jakie jest po­
łożenie m ateryalne oficerów i szeregowych 
akadem ików ? Kogóż obchodzi ta k a  drobno­

stka! Po ■wielkiej fanfaronadzie, k tó ra  głosiła 
szumne hasła o pomocy dla zdemobilizowanych 
oficerów, k to  nio miał utrzym ania, został na 
lodzie wśród litościwych spojrzeń! Po różnych 
uciążliwościach bez żadnej pomocy ze strony 
społeczeństwa w iększa cześć nas jakoś za­
gnieździła się, zarabiając przeważnie lek eram i 
na utrzym anie. Dziś mamy stracić czas prze­
znaczony na naukę i warunki utrzym ania, a 
po dwóch m iesiącach podobna perspektyw a jak 
przed rokiem! I  za to  m am y dostać z łaski 
jak ąś  część gaży oficerskiej.

W obee tego, opierając się na życzliwości 
pewnej części społeczeństwa, zanosimy do rzą­
du prośbę wzięcia pod u w ag’ następujących 
trzech pim któw:

1) dać możność słuchaczom wyższych uczel­
ni po 7 i pół roku służby wojennej ukończe­
nia studyów  w  spokoju;

2) zwolnić od ćwiezeń obecnych w szystkich 
akadem ików, k tórzy  przeszli ćwiczenia w myśl 
now ych regulaminów n a  kursach wojskow ych 
i przy pułkach.

3) przyznać oficerom rezerw y w czasie ćwi­
czeń pełną gażęi, bo oficer akadem ik n ie jest 
w  stan ie pełnić służby w w ojsku bez dania 
mu pełnych poborów.

O to  w szystko, jak  się zdaje, ma prawo pro­
s ić  ak ad em ik  po k ilkołetn iej służbie w o jsk o w ej. 
Przykrem  je s t przypom inanie własnych zasług, 
lecz zmusza nas do tego konieczność życiowa; 
doświadczyliśmy za naszą ochotę z 1914 1 1918 
roku tego, czego nie doświadcza się chyba 
w żadnem państw ie, k tó re  szanuje zasługi 
i gdzie nie ignoruje się nauki.

O skard Stanisław, oficer rezerw.

Ruch clirześć.-faokratyczny.
W ybory w warszawskiej Kasie chorych.

W  dn. 26 lu tego odbyło się pierwsze posie­
dzenie świeżo w ybranej R ady K asy chorych m. 
W arszawy, celem dokonania wyborów. P rzed­
stawiciele P. P. S. chcieli za wszelki), cenę 
przeprowadzić w ybór swojego kandydata , p. 
Skarżyń-kiego, n a  prezesa; w, tym  celu złą­
czyli się z żydowskim Bundem i komunistami. 
Wybrano- jednak p. S ł a w a  c k i e g o  z Ch. 
Demokracyi.

N a Ch. D. więc w W arszawie spada obo­
w iązek w ażny; w. znacznej mierze działalność 
jej będzie zależała od stanow iska poszozegół 
nych klubów. Doświadczenie zrobione w po­
przedniej kadencyi uczy, żo kluby lewicowe 
w ysuw ają ciągle partyjno-polityczne momenty 
i w ten sposób uniemożliwiają zgodną współ 
pracę. „R obotnik” pewno w  poczuciu odpo­
wiedzialności P  P. S. za rozbicie poprzednio] 
Rady, akcentuje apolityczność insty tucy i K a­
sy chorych i stw ierdza, że w inna pilnować ty l­
ko interesów gospodarezo-m atcryainych war­
stw y pracowników. Będziemy czekać, czy P. 
P. S. pójdzie za temi wskazów kam i swojego 
centralnego organu.

Tajemnica wpływu Renana.
A utor „Vie de Jesus*, Józef E rnest Renan, 

nie byłby nigdy an i pozyskał ty lu  wielbicieli, 
ani osiągną] tego powodzenia, ani też nie wy­
w arł tego niesam owitego wpływu na współcze­
sną sobie t. zw. czy ta jącą publiczność, gdyby 
nie pewna predyspoeyzya u  tej publiczności 
dla idei i  metod, k tó rych  on. był nie ty le  tw ór­
cą. co tłómaezem i wyrazicielem.

Najpierw fak t w ystąpienia R enana ze Semi- 
naryum  duchownego tuż przed przyjęciem 
święceń kapłańskich (1845) i zupełny rozbrat 
z w iarą pod wpływem lektury  dzieł niemie­
ckich raeyonalrstów  odbił się głośnem ochem 
wśród żądnej seusaeyi publiczności; w jej 
oczach były k leryk  w net urósł niemal na boha­
tera prądów, k tó re  później podciągnięto pod 
wspólny mianownik t .  z\v.i,xohąnram u“. W y­
tw orzył się pewien nastrój, w śród którego Re- 
nanowi trzeba było ty lko pojawić się z odpo­
wiednim czyii-em. żeby zostać bożyszczem dnia. 
Czynem tym m iała być właśnie ta  k s ią ż k ą  
k tó ra  z R enana uczyniła to, czem nie byłby się 
s ta ł nigdy, gdyby się świat był troszczył tylko 
o jego naukow e zasługi na polu je g o  specyal- 
nośei.

Specyałnoaeią tą  zaś były i powinny były po- 
zo-tać s tu d y a  nad  rozwojem języków  semi­
ckich. Poświęcił im Renan pracę pt. „Histoire 
g en e ra le .e t sv>tome conpa.ro des langues se- 
m itiąueś” ; nic są  one pozbawione pewnych 
rzetelnych walorów naukowych. W alory te  
w raz z innym i szczerymi w ysiłkam i naukow ym i 
o tw arty  Renanowi dostęp  do „.Akademii napi­
sów ”, umożliwiły naukow ą podróż do Syryi

i Palestyny i osadziły na katedrze języka he­
brajskiego, chaldejskiego i syryjskiego w Col­
lege de F rance (1862). Rozgłosu za te  prace 
nie było żadnego, ani się go też sam Renan 
nie spodziewał. Glośnein stało  się jego imię 
dopiero z chwilą pojawienia się jego „Żywota 
Jezusa” (1863). Renan wprawdzie już w po­
przednich pism ach tu  i ówdzie występował ze 
swoimi poglądam i przociwnymi wierze, ale w 
w książce tej rzucił o tw artą  rękawicę do walki 
z chrześcijaństwem, Odrazu św iat zajął wobec 
książki stanow isko w dwóch przeciwnych sobie 
obozach. Pod naciskiem wierzącej opinii publi­
cznej rząd  cesarski musiał go zdezawuować, 
odbierając k a ted rę  w College do France; do­
piero republika rehabilitow ała go w r. 1871. 
j  tu, w  tych zewnętrznych okolicznościach, na­
leży upatryw ać drugą główną przyczynę fa ta l­
nego powodzenia książki Renanowej: autor sta ł 
się uosobieniem programu, nie naukowrego, 
oczywiście, ale ideowego i politycznego, p ro­
gram u liberalnego, program u wałki z Kościołem
i chrześcijaństwem w'ogóle.

Bo ja k aż  jest praw dziwa w artość Renanowe- 
go „Żywota Jezusa” ? W szyscy to  dzisiaj przy­
znają, że książka ta  zupełnie nie zasłużyła na 
wszechświatowy rozgłos, k tóry  jej nadali zwo­
lennicy program u Renanowego. Pomógł im do 
tego lekki, niefrasobliwy, swywolny, czasami 
naw et cyniczny ton, w którym  Renan umie 
przemawiać o najpoważniejszych sprawach. 
Najznaanieimiejszą pod w iględem  formy cechą 
książki tej je s t to , żo czytelnikowi zdaje się, 
iż m a przed sobą powieść romansową. T rudno­
ści myślowe, k tórych  tem at tak  niesłychanie 
poważny, ja k  żywot, czyny, postać I nauka 
Zbawiciela św iata przecież nastręcza ni« ma-

Zebranie Chrześcijańskiej D em okracji. Ze­
branie dyskusyjne Chrzęść. Dem, odbędzie się 
w, piątek, dn ia 2 marca, o godz. 7 wieczór 
w sali Domu Związkowego przy ul. Potockie­
go, 1. 11. I. p.

Zagai p. S tan. Burtan n a  tem at: „Czy w pro­
wadzić złoty idealny, czy rzeczyw isty” . W stęp 
wolny d la członków Ch. D. i wprowadzonych 
gośc-i. Zaproszenia wydaje sek re tary a t przy  ul. 
Potockiego, ł. 11. Nie wątpim y, iż ak tualny  te­
m at ściągnie na zebranie liczne grono słucha 
czy.

Posiedzenie Zarządu L Kola Ch. D. odbędzie 
się w sobotę, dnia 3 m arca, o godz. 7 wieczór 
w Domu Związkowym przy ul. Potockiego, 
l. 11.

S^rawsf anielskie-
Budżetowe posiedzenie Rady sn. Krakowa

W czorajszym  (1. III) obradom  budżetowym 
R ady miejskej przewodniczył prez. Fedorowicz. 
Przed przystąpieniem  do porządku dziennego 
odczytano in terpelację w sprawie oddania sa­
li rady  miejskiej w Podgórzu na użytek Uni­
w ersytetu  Ludowego, k tó ry  urządził w mej 
kino, mimo, iż nie odpowiada ona tem u celo­
wi pod względem bezpieczeństwa, a ulega po­
ważnemu Zniszczeniu. Wiceprez. Rolle w odpo­
wiedzi zapewniał, że nie grozi kinu niebezpie­
czeństwo.

G eneralny referent budżetow y r. Krzetuski 
stw ierdza, że z przedłożonych R adzie dwu bu­
dżetów  do zaaprobow ania —  wobec pierwszego 
(za rok 1922) Rada jest w  położeniu przyt.riuso- 
wem. N atom iast co do budżetu za rok bieżą­
cy’, wym agać nałoży, by został oparty na real­
nych podstawach i dom aga się przeprowadze­
nia go również w m ierniku złotym  na wzór 
budżetu państwowego.

N astępnie zabiera głos prez. Fedorowicz. 
Zgodnie z oświadczeniom poprzedniego mów­
cy, stw ierdza on, że nad przedłożonym budże­
tem  niepodobna toczyć rozpraw y realnej, nie­
ma bowiem w arunków , któreby go przy życiu 
utrzym ać mogły. P rzedkłada sic go Radzie ra­
czej ze względów formalnych, ponieważ s ta tu t 
ta k  nakazuje. W ydatk i w zrastają  z miesiąca 
na miesiąc o 50—60 proc. i w dal&zej kon&e- 
kw cncyi na tej drodze budżet zostanie zam knię­
ty  nie 7-ma miliardami, ale sumami w trylio­
nach.

Sprawa sOnUeyi.
Z ust ministra S karbu dowiedział się prezy­

dent, żo od dnia 1. kw ietnia br. zostanie w pro­
wadzonym  do w szystkich sam orządów miernik 
złoty (nie w alu ta złota) a  to  na wzór budżetu 
państw owego. Miernik ten  ma być zdaniem p. 
m inistra Skarbu radykalnym  środkiem zapo­
biegającym  in flacji i drożyźnre. P. Grabski bo­
wiem wychodzi z założenia, że w szystkie a r ty ­
kuły  handlu na n-wi-o ....z r ~t„y.
już przerachowane na w alu tę złotą. Przelicz- 
niu tc-mu nie uległy jedynie dci h ^ d r  ro-ńsDw 
we, praca ludzka i dochody właścicieli real­
ności. N iektóre na te miast a rty k u ły  —  zdaniem 
p. m inistra —  przekroczyhr i to  w b. znacz­
nym  stopniu p ary te t zło ta, w szczególności: 
bawełna, tłuszcze, węgieł i pszenica. —  Ja k  
niepokojąco są rezu lta ty  takiego stanu rzeczy,

ło. przezwycięża bujna fantazya, której autor 
puszcza wodzo najswobodniej w świecio, i nie­
frasobliwość karygodna, z k tórą najzuchwalsze 
hypotezy i domysły przedstaw ia tak . jakby to  
były prawdy dawno dowiedziono i niezbite, 
a oczywiste.

Czyte’mk, k tóry  nie lubi wysiłku umysłowe­
go, odkłada na bok książkę, rad i zadowolony 
ze siebie, żo poznał dzieło o tem acie tal: powa­
żnym, jak  ten, i że o tym  przodmrócio już bę­
dzie mógł zabierać głos „w tow arzystw ie” ; 
a ani spostrzega się. że padł ofiarę iiluzyi, ja­
kiej pizykladów. m ało w świecie literackim. 
W szczególności Renan nio rob! sobie najm niej­
szych skrupułów gdy Chrystusa P ana  przed­
staw ia w roli sym patycznego m arzyciela, k tó ­
rego zewnętrzne okoliczności zniewotity do te­
go, żc sięgnął po godność Mt-syasza > miał tę 
cudowną słabość, że s:ę zdobył na odwagę po­
niesienia śmierci za ten swój ideał. Całą hi- 
storyę ewangeliczną uznał Ronan —  powta­
rzając tu  tylko swoich mistrzów niemieckich 
ze szkoły krytycznej w Tubingen —  za pro­
dukt wyobraźni albo za legendę lub poezyę. 
Cuda C hrystusa Pana wedle R enana (właściwie 
według Schłeiermachcra, którego echem jest 
Renan) można w ytłum aczyć jako skutki od­
działyw ania etycz.nej wielkości Jezusa na oto­
czenie. Innym razem Renan nie waha się po­
wiedzieć, żo „Jezus był cudotwórcą i wypędzał 
złe duchy wbrew swej woli... cuda były dziełem 
raczej publiczności, aniżeli dziełem tego. k tó re­
mu je  przypisano. Cuda Jezusow e były  gw ał­
tem, zadanym  mu przez otoczenie, by ły  kouce- 
syą » jego strony  n a  rzecz chwilowej konie­
czności”. Nic dziwnego, ż« starszy  od R enana, 
radykalniejszy od niego i konsęk w en tn Ie jszy

dowodom to, żo Poznańskie i Pomorze nip s n r  
w adzają już w ęgla z G. śląska , a le  węgiel an­
gielski, k tó ry  mimo kosztów  transportu  jest 
nierównie tańszy  od w ęg 'a  krajowego. Dla pol- 
skioj produkcyi może to  pociągnąć skutki 
wprost nieobliczalne.

Je s t również faktem  stwierdzonym , żo zbo­
że, k tórogo bralc i drożyzna daje się ta k  sil­
nie odczuwać, jest w  wielkich ilościach m aga­
zynowane przez producentów  rolnych dla ce­
lów  spekulacyjnych. G dy  niedawno Rząd zwró­
cił się do wielkich producentów  rolnych o do­
staw ę zboża dla Poznańskiego, ci jakkolw iek 
skłonni byli do sprzedaży, potrzebując gotów ­
ki dla rozpoczęcia robót wiosennych —  ulegli 
jednak Syndykatom , k tóre im sprzedaży zboża 
zabroniły.

Gorszem jednak  jest to, co dzieje się na we­
wnętrznym  rynku  w alutowym . Notowania gieł­
dowo w ykazują, że giełdy w Berlinie i Zurychu 
wyżej cenią m arkę polską od giełdy w arszaw ­
skiej. J a k  długo nie zostanie wprowadzoną 
w aluta zlotowa, nie zapobiegnie się spekula- 
cyom bankowym .

Z wprowadzeniem jednak  powyższego po­
stu la tu  w życie, nasuw ają się z konieczności 
pewne zastrzeżenia i pytania:

1) Czy wprowadzenie choćby ty lko  teo re ty ­
cznego m iernika złotego przy pozostawieniu 
marki nie wywoła dalszej jej deprecyacyi? 
S tanie się ona bowiem w alu tą bez żadnej przy­
szłości a zarazem i bez teraźniejszości.

2) Czy przejście do obliczenia cen w złotych 
Kie przyspieszy tempa drożyzny? Podwyżka 
płac urzędniczych i robocizny może bowiem 
łatw o sprow adzić kryzys przem ysłowy i bezro­
bocie. Przem ysł polski jest oparty  na 'k ruchych  
podstaw ach. I wiemy, żo nasza zdolność eks­
portowa zm niejszy się z chwilą, gdy pod wzglę­
dem cen towmrów zrównamy się z znaranicą. 
Powstaną całe falangi bezrobotnych, których 
utrzym anie będzie obowiązkiem Państw a. Na 
to Państw o musi być przygotowane.

Pomoc rządu dla miast,
IV zasadzie Rząd zgodził się udzielać mia- 

s ‘ora pewnych zaVtcz&k na podatki i ułatw iać 
wprowadzenie racyonalnego system u podatko­
wego. Z drugiej jednak  strony  m inister skarbu  
odbiera miastom  jedno z głównych źródeł do­
chodu, a mianowicie podatki pośrednie. W y­
łączył z pod akcyzy miejskiej wszystkie w y­
roby aJkoliolowe. W  zamian za to  wyjdzie 
tym czasow a ustaw a o podatkach gminnych, 
w prow adzająca nowe, problem atycznej w arto­
ści dla m iast źródła dochodów, a  mianowicie 
tylko do 2 procentowego podatku obrotowego 
zezwala się miastom doliczać pół procent, tu ­
dzież 3 proc. podatku mieszkaniowego.

i Drożyzna.
Rząd, w prowadzając miernik złoty, liczy się 

z możliwością, że wywoła to  silny w zrost dro­
żyzny. Dla częściowego zabezpieczenia miast 
przed katastro fą  aprow izacyjuą przyrzekł udzie­
lać od czasu do czasu pożyczki w kwocie 30 
tysięcy m arek  n a  głowę, co d la K rakow a w y­
niesie około 2 miliardów marek. Równocześnie 
p. riartiob, komisarz do w alki z drożyzną, 
wprowadza na nowo przymusowy wykup zbo­
ża na rzecz gmin, po cenach targowych, tudzież 
rozpoczął akcyę w kierunku zwalczania grani­
cznego szmuglu artykułów  p :erwszej potrzoby. 
0  dodatnich rezultatach te j akcyi świadczy 
fakt, że z sam ego G dańska cofnięto około 600 
zagonów  zboża bezprawnie wywiezionego.

Rozbudowa miast.
Jeszcze we wrześniu ub. r. została uchwalo­

na przez Sejm ustaw a o wyasygnowaniu przez 
rząd na rozbudowę miast kw oty  20 miliardów 
marek. Dz’ś kw ota ta  nie przedstaw ia w arto­
ści. To też w związku zo spraw ą zatrudnienia 
bezrobotnych minister skarbu zgodził się na 
w yasygnowanie 25 milionów złotych polskich, 
czyli około 200 miliardów m arek n a  cele bu­
downictwa miejskiego, z czego na Kraków 
przypadnie 20 miliardów mk. Z kredytu  tego 
będzie można korzystać także na remont do­
mów,

D. F. Strauss niemiłosiernie kpił sobie z takiej 
..egzegezy"" Ewangelii, k tó ra  zresztą u Renana 
by ła przeważnie kopiowaniem „system u” hei- 
dclborskiego profesora Paulusa. Tylko ta  jest 
różnica między dziełami Paulusów, Reimaru- 
sów, Baurów., S traussów  i całej plejady „hi­
storyczno-krytycznych” racyona'Ls tycznych roz- 
bieraeżów Ewangelii a książką, Renana, żo do 
ciężko straw nych uczonych wywodów nierme- 
ek:ch krytyków, u R enana przybył francuski 
esprit i —  przyznać to trzeba — pierwszorzę­
dny talent, pisarski. T alent ten sprawił, że po­
nętna form a zewnętrzna zakryła przed czy ta­
jącą P. T. publicznością straszliwą nicość — 
próżnię treści Renanowej „Vie de Jesus” , 
olśniła czytelników błyskotliwością opisów, bi­
blijnej przyrody i porównań, pozorami wiel­
kiej uczoności przez mnóstwo cy ta t z Biblii, 
z tsm u d u  i z klasyków , nęc.iła ich sentymen- 
talnością, porywała śmiałością tw ierdzeń o J e ­
zusie jako  „mfłeim” zjawisku religijnego refor­
m atora i rc-wolucyoiiisty społecznego, którego 
spotkał tragiczny los krwawej ofiary swych 
marzeń, cudnych jak  son... I ja k  się tu  dziwić, 
żo Renanowi nie zabrakło słuchaczów i ok la­
sków? Dziwne jednak, że tych oklasków nie 
szczędzono ran naw et w tych sferach, k tóre 
zdolność krytycyzm u poczytują sobie słusznie 
za zaszczyt i za obow iązek zarazem. Pod adre­
sem tych  sfer pewien teolog protestancki z obo­
zu ortodoksyjnego w yraził się, że p roi es tan - 
tyzim francuski XIX. w. okrył się hańbą, do­
puszczając do tego. żoby książka taka , jak 
„Vie de Jesus” R enana spo tka ła  się z takicin 
uznaniem. Surowy to  w yrok, ale i słuszny. Bo 
co m yśleć za stanow iska nauki o autorze, k tó ­
ry  jak  Renan odw ażył aię powiedzieć: „Kto

Po przerwaniu d yskusji mul budżetom za­
łatwiono spraw ę kom itetu rozbudowy miasta' 
K rakow a, którą referował p. wiceprez, Wiel­
gus, przemawiał p. r. Adclman. S ta tu t komi­
te tu  przyjęto.

Następnie załatw iono szereg wniosków, którą 
z poprzedniego porządku obrad spadły. N a taj-, 
nem posiedzeniu nadano  posadę kapelana cmen­
tarnego k s :ędzu Stokłosie.

Ogromte p idrslsn ie  węgla.
D yrekcya gw arectw a węglowego w Jaw o­

rznie zawiadom iła wezoraj Pre.zydyura m. Kra- 
koa, że od dnia 1 b. m. cena za 10 eetnarów 
m etrycznych węgla dla m iasta loco Jaw orzno 
wynosi 160.425 Mp. W obec tej podwyżki (140 
procent) cena 100 Idg. węgla w składach przy 
ul. Pawiej wyniesie 19.963 Mp. Równocześnie 
gw arectw o zawiadomiło Prezydyum  m iasta, że 
uchwaliło kontyngent lutow y d la m. Krakowa 
podnieść z 80 wagonów na 100 wagonów; co 
do przydziałów marcowych gw arectw o rozpo­
cznie w ysyłkę węgla w najbliższych dniach.

P ro tek to ra t nad „Tygodniem  Akadem ika”, 
k tóry rozpocznie się dnia 4 i trw ał będzie do 
11 m arca b. r., raczyli objąć: Prezydent S t. 
W ojciechowski, Prezes Rady’ ministrów Sikor­
ski, M arszałek Sejmu R ataj. Marszałek Senatu 
Trąranpczjróski, M arszałek Piłsudski. Do Ko­
m itetu honorowego wchodzą ■ przedstawiciele 
wszystkich warstw  społeczeństwa krakow skie­
go. „Tydzień A kadem ika” rozpocznie się 4 
m arca 1923 uroczystym  porankiem akadem i­
ckim w sali Starego T eatru  o gedz. 11 przed 
południetm, w którym  wezmą udział najwybi­
tniejsze siły artystyczne K rakow a. Po poranku 
nastąpi uroczyste otwarcie wielkiej w ystaw y 
p 'ak ie t, medalionów, odznak i odznaczeń poł- 
(kieh w malej sali Starego Teatru.

WABI 19231! i i .  l i n i p  8i i l
N abożeństwa w dyeeezyi krakow skiej i Ję ­

drzejowie.
Siedm setuą rocznicę /gem ; Bł. W incentego 

K a d ł u b k a ,  swego ongiś biskupa, d y e c c n a  
krakow ska w dniu 8 marca b. r. czci w ten 
sposób, że Książę-Biskup Sapieha ku czci swo­
jego Błogosławionego Poprzednika w ydał list 
pasterski do  duchowieństwa i wiernych. List 
ten, k tó ry  będzie odczytany z ambon w nie­
dzielę 4 b. m., zarządza po całej dyeeezyi uro­
czyste sabożeństw a w samą rocznicę 8 b. ra. 
W Bazylice katedralnej na Wawelu uroczy­
stość jubileuszowra będzie mieć następujący 
przebieg:

W przeddzień uroczystości, t. j. we środę 
7 m arca, (o godz. 3 i pół po  poł.) nastąpi uro­
czyste przeniesienie w proeesyi trum ienki z re­
likwiami Błog. W incentego z kaplicy bocznej 
(Jana Olbrachta) do W ielkiego Ołtarza, na k tó ­
rym spocznie ona na czas uroczystości jub i­
leuszowej. Po te j proeesyi we środę Książę- 
Biskup odprawi przed relikwiami nieszpory 
pontyfikalne, po k tórych kazanie wygłosi Ks. 
prof. Józef Nodzyński.

W sam ą rocznicę, t. j. we czw artek 8 m arca, 
w K atedrze od rana odprawiać się będą Msze 
św. O godzinio 9 Książę-Biskup S a p i e h a  
odprawi cichą Mszę św., a o godzinie 10 z uro­
czystą. Sumą pontyfikalną wyjdzie K siądi 
B iskup kielecki A ugustyn Ł o s i ń s k i ,  który 
w tow arzystw ie dwóch członków K apituły 
katedraluej kieleckiej przybywa umyślnie da 
Krakowa, żeby uczcić jubileusz Błogosławio­
nego Biskupa, k tó ry  po zrezygnowaniu z bi­
skupstw a krakow skiego wstąpił do klasztoru 
0 0 . Cystersów  w Jędrzejow ie ('dzisiaj w dye- 
cezyi kieleckiej) i tam jego zwłoki do tąd  spo­
czywają. Kazanie, w czasie Sumy wygłosi Ks. 
p rałat Ślenicki, kustosz kated ry  krakow skiej. 
Po południu we czw artek o godz. 3 i pól nie­
szpory pontyfikalne celebrować będzie Ks. 
Biskup A natol Nowak, k tó ry  też wygłosi ka­
zanie. Po karan iu  i odśpiewaniu „Te Doum“

uznaje • pierw iastek nadprzyrodzony i z tym  
pierwiastkiem  się liczy, ten  przez to samo nie­
ma nic wspólnego z nauką i w iedzą”. Na ta- 
kiem stanowisku nio możo być mowy o rze- 
czowem traktow aniu źródeł danej umiejętności. 
To też z „Vio de Jesus’1 R enana wszelka dy- 
skusya rzeczowa jest niemożliwa, i książka ta  
nio jest pomnikiem naukowwm. lecz ty lko  do- 
kumontem chwili, dokum entem  um yslow ośd 
pewnego odłamu ludzkości francuskiej i ouro- 
pejskicj w połowie w. XIX., nie daloj.

A Renan poza „Vie de Jesus” jak  się dzisiaj 
przedstaw ia? Bo Renan to nie ty lko „teolog”, 
brat on także żywy udział w  życiu polityeznan. 
literackiem  i fiJozoficznem Francyi. Otóż nie 
był on indywidualnością jednolitą pod żadnym 
względom. Nawet w. swej bezwyznaniowości 
nio był konsekwentny. A jeżeli chodzi o jego 
filozofię, to  trudno powiedzieć, jakiej się wła­
ściwie trzym ał. W prawdzie pokutuje w. jego 
Pum ach heglowska idea o uszczęśliwieniu świa­
ta  przez naukę, dokładniej o „syntetycznym  
porządku św iata” , ale co chwila rzuca się oa 
w, objęcia to  ta ine‘owskiego pozytywizmu i re­
latywizm u. to  znowu autonom icznego indywi­
dualizmu K anta, z którego zresztą przechodzi 
wnet do pewnej syntezy pierw iastków  pantei- 
stycznyeh i ctyczno-arystokratycznyeh.

Je s t to zatem nigdy niezsyntetyzow ana syu- 
toza Hegla, Schopenhauera, H artm anna, Com- 
te ‘a, K anta i Nietzschego.

Niewiele szczęśliwszy był Renan w  swej 
działalności polityczno-społecznej. 7, dużym na­
kładem  pracy rozwisdęty przez R enana plan 
duchowego i moralnego odrodzenia F rancyi za 
poni ocą wzmocnienia wpływów niemieckich na 
polu pracy naukowej i orgarrzacyi politycznej
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duchow uństw o  w  procesyi odniesie trum ien­
k ę  z relikw iam i Błóg. W incentego z W ielkie­
go O łtarza do bocznej kaplicy. (Trum ienkę tę  
spraw ił własnym kosztem  ś. p. Ks. K ardynał 
P uzyna, gorący czciciel błog. W incentego K a­
dłubka)* , . . .

Śpiewy gre^oiyaństi®  w czasie nieszporów 
śiodę i  w. czw artek w ykona zjednoczony 

ichór anicm ów  Scm raaryoo duchownego i  Ks. 
K s MisyostarzT ze S tradom ia. W czasie sumy 
pontyfikalnej we czw artek chór odśpiewa Mszę 
Perc&iego.

K atolicki K raków  niewątpliw ie tłum nie po­
spieszy na W awel, aby przy  relikw iach Bło­
gosław ionego B iskupa zam anifestować sw oją 
w iarę i uprosić od swego Paorcna pogłębienie 
uczuć religijnych w  narodzie. Dowiadujemy 
*ię, że w  Ję d rz e jo w ie  uroczystości jubileuszo­
wa będą obchodzone bardzo solennie od 19 do 
27 sierp nia b. r. Będzie na tych  uroczysto­
ściach pięciu  polsk ich  Biskupów. Stolica Apo­
stolska na dziewięć niedziel poprzedzających 
uroczystość i na sam ą uroczystość 20 sierp­
nia oktaw ą udzieliła odpustu zupełnego tym, 
k tórzy w te dnie odwiedzą grób Bł. K adłub­
ka, pomodlą się tam i przystąp ią do Sakram en­
tów  św. —  Należy się spodziewać, że k a to li­
ckie stow arzyszenia w K rakow ie zorganizują 
tłum ne pobożne pielgrzym ki do Jędrzejow a, 
żeby może przyspieszyć kanonizacyę Błogosła­
wionego Biskupa krakow skiego i późniejszego 
zakonnika.

K R O N I K A .
ZJAZD ASTRONOMÓW W  TORUNIU.

W 450-ą rocznicę urodzin K opernika i dni na­
stępnych odbył się w Toruniu pierwszy zjazd 
astronom ów polskich. W zięli w nim udział, 
prócz młodszych pracowników, reprezentanci 
kated r astronom ii wszystkich uniw ersytetów  
Rzeczypospolitej, oraz delegat In s ty tu tu  woj­
skowo geograficznego. Przewodniczył prof. 
E rnest zo Lwowa, prezesem honorowym był 
prof. Birkenmajer. W obec r o z p a c z l i w e ­
g o  s t a n u  a s t r o n o m i i  p o l s k i e j ,  zjazd 
jednogłośnie uchwalił zwrócić się do społeczeń­
stw a z odezwą, naw ołującą do sk ładek  na N a- 
r o d o w y  I n s t y t u t  a s t r o n o m i c z n y  
i m.  M i k o ł a j a  K o p e r n i k a ,  in sty tu t fak­
tycznie już zapoczątkow any w postaci Stacyi 
astronom icznej Obrerw. krakow skiego w Beski­
dach. Zjazd wypowiedzią1 się następnie przeciw 
świeżemu projektow i W olnej W szechnicy Pol­
skiej założenia ze składek publicznych Obser- 
w atorynm  astrofizycznego im. Kopernika; pro­
jek t ten dezoryentuje społeczeństwo i  szkodzi 
sprawie pow stania In sty tu tu  Narodowego. Na 
wniosek prof. Banaehiewicza, uzupełniony przez 
prof. Dziewulskiego, zjazd uchwalił zalecić 
astronom om  polskim zajęcie cię gwiazdami 
zmiennemi Al gol idami i Cefeidami. R eferat 
o ob-se rwący a c h . gwiazd zmiennych wygłosił 
p. Gadomski z Kratoiwa.

ZJAZD KOŁA MIAST MAŁOPOL. I  ŚLĄSKA 
CIESZYŃSKIEGO.

W dniu 10 b. m. odbędzie się w K rakowie 
zjazd delegatów  miast Małopolski i Śląska Cie­
szyńskiego. Na porządku  dziennym: spraw o­
zdanie z działalności K oła m iast w roku 1922, 
referat na tem at ,.Zagadnienie finansowo-gospo­
darcze miast w dobie obecnej”, wreszcie dy­
sk u sja  i wnioski.

d z i e s i ę c i o l e c i e  t e a t r u  p o l s k i e g o
W  WARSZAW IE.

We środę obchodzi! w arszaw ski T ea tr  Pol­
ski uroczystość 10-letniego istnienia. Jubileusz 
ten jest — trzeba to przyznać — świętem lokał- 
noni W arszawy, gdyż te a tr  p. Szyfmana, mimo 
najpiękniejszego w Polsce ap a ra tu  techniczne­
go i rozmachu handlowego, w  dorobku arty ­
stycznym  polskiej sztuki niewiele nam  przy­
niósł W dziesięcioleciu swego istnienia dał 
wiele przedstawień wielkich i na poziomie euro- 
pejshun, lecz nowych w artości nie stworzył. 
przytl:H‘/.a.;ącs nieraz dzieło nadnr arom przepy-

rozmł się w skutek wybnehu wojny francusko- 
pruskiej. K iedy nie powiodły się próby zdoby­
cia lauiów  poli ycznyeh. a  naw et uciszyła się — 
jeszcze za życia au to ra  — fala entuzyaety- 
cznyeh uwielbień z powodu „Żywota Jezusa". 
Renan usunął się w zacisze i lubow ał się w roli 
arystokratycznego sceptyka i optym isty, k tóry  
w spo ób dyletancko-dcw cipny umie pokazać, 
że wszystko rozumie i w szystko przebacza, że 
wszysi kiego je st zadowolony i jak  beztroski 
wirtuoz utnie się bezkryfyczoie wczuwać w. ka­
żdy nastrój.

A już wprost groteskow o w ygląda Renan, 
gdy jeszcze jako  starzec lubi odgrywać pło­
chego scep tyka i sceptycznego honvivanta. 
k tóry  robi- wrażenie, jakoby sobie urządzał 
igraszkę z pogoni za prawdą.

Przejm ująca sw ą posągową surowością no- 
waga religijnego czynu jego wnuka, zmarłego 
niedaw-.o ,Jn  odore sanetita tie"  E. P s i c h a -  
r  i ‘ e g o. pom vś’ana je s t jako  świadoma eks­
p ia c ja  za nieszczęsny i ta k  zgubny wpływ 
działalności dziada, zwłaszcza jego „Żywota 
J e z u s a 1, który w tysiącach du-z zgasił św ięty 
znicz wiary, a w niczyjrm  sercu nie wzniecił 
świętego zapału, nie pomógł wznieść ołtarza ku 
czci żadnego bóstwa.

W końcu zaznaczyć wygiada, że Francuzom  ja­
koś nie dobrze robi, gdy się po m ądrość udają do 
N'oraoow. Sm utnym  tego twierdzenia dowodem 
jest Renan, k tórego -biblijno-krytyczny" sy ­
stem  jest prostym  odwarem  niemieckim, ale wi­
docznie źle straw ionym ; drugim  je st —  z osta­
tnich la t —  nieszczęsny L osy . którego śmiało 
m ożna nazwać ofiara niemieckiego hyperkry- 
ty c y a n u  biblijnego.

Ks. Dr Jan  Korzn&kiewicz.

chu dekoracyjnego. Nam, K rakow ianom , T eatr 
Polski, pow stały z wybrania ongiś najzdolniej­
szych członków tutejszej trupy, zanotow ał się 
n iezbyt dobrze w pamięci, a ostatnio przez 
ukazanie ,W esela’1 w eksperym ontalnej insconi- 
zacyi realistycznej —  zrobił zawód, że utw ory 
W yspiańskiego obce m u są i bliższy jest mu 
repertuar ,w arszaw ski” , niźli „polski”.

ROZBIÓRKA SOBORU NA PLACU SASKIM.
Najbardziej rażąca pozostałość panowania 

rosyjskiego w Polsce —  sobór praw osław ny na 
placu Saskim w W arszawie —  zniknie nareszcie 
z powierzchni ziemi. Oto —  jak  donoszą z W ar­
szawy —  n a  wczorajszem posiedzeniu R ady 
ministrów uchwalono przystąpić do rozpoczęcia 
robót koło rozbiórki soboru, celem dostarczenia 
pracy  dla bezrobotnych. Przypom nieć tu war­
to , że budowę tego  soboru zain ic jow ał osła­
wiony generał-gnibornator Hurko. W edług za- 
nderzeń rządu rosyjskiego, sobóT praw osl«..ny 
w W arszawia miał być dowodem zrusyfikowa­
nia Polski, Górujo on nad innymi budynkam i 
w' W arszawie, nadając m iastu charakter wscho­
dni. T rw ał dotąd , mimo odzyskania naszej nie­
zależności, tylko ze względów n atu ry  finan­
sowej.
CZY KOBIETA MOŻE ODBYW AĆ PRAKTYKĘ 

SĄDOWĄ W  MAŁOPOLSCE?
Ukończona słuchaczka prawa Uniwersytetu 

warszawskiego, była aplikantka sądu okręgowe­
go w W arszawie, żona jednego z adwokatów , 
wniosła prośbę do władz sądowych w K rako­
wie o dopuszczenie jej do prak tyk i sądowej 
w tutejszym  sądzie. Sąd krakowski odmówił 
prośbie petentki, gdyż ustaw a austryac-ka do­
tąd w Malopolsce obowiązująca, nie dopuszcza 
kobiet do sędziowskiej praktyki, względnie 
aplikantury, ani w charakterze kandydatek  sę­
dziowskich, ani w charakterze kandydatek  
adwokackich. P eten tka wniosła obecnie z-aża- 
lc-nio do sądu najwyższego w W arszawie, powo­
łując się na to. że na podstawie tych  sam ych 
studyów  prawniczych, kobieta otw orzyła
w Warszawie kan-cela.ryę adw okacką i  w yko­
nuje bez przeszkody zawód adw okacki, zaś 
w biurach sędziowskich w W arszawie urzęduje 
wiele aplLkamtek i kandydatek  adwokackich.

R o z s trz y g n ię c ie  z a ż a le n ia  b ę d z ie  w ię c  m ia ło  
z n aczen ie  zasad n icz e .

K raków , 2 marca.
OkGANIZACYF, KOBIECE W SPRAW IE 

* ALKI Z DROŻYZNĄ. Z in ieyaty  wy Narodo­
wej O rganizacji kobiet, k tó ra  zwołała na 24 
ub. m. zebranie przedstawicielek wszystkich 
chrześcijańskich Stowarzyszeń kobiecych K ra­
kowa, zawiązał się kom itet dla walki z droży­
zną. W ysłano deputa-eye do prezydyum Magi­
s tra tu  w  sprawne niesprawiedliwych rozdzia­
łów artykułów  żywności, dalej do Prokurato- 
ryi w sprawie przydziału skonfiskowanych to ­
warów, oraz do województwa w spraw ie wy­
wozu. Najbliższe posiedzenie K om itetu do wal­
ki z drożyzną odbędzie się w sobotę 3 b. m. 
o godz. 12 w  południe w iofcal'. K at. Związku 
Polek przy ul. Szczepańskiej 5, na k tó ro  N aro­
dowa O rgaaizacya kobiet zaprasza delegatki 
wszystkich chrzęść. S tow arzyszeń kobiecych.

OPODATKOWANIE PRACOWNIKÓW PU­
BLICZNYCH. Zarząd Związku Zrzeszeń praco­
wników publicznych wojew. krakowskiego, 
w porozumieniu ^ prezydyum  K ongresu prac. 
państw ., uchwalił n a  ode spraw  urzędniczych 
opodatkow ać cały ogół pracowników na ob­
szarze województwa krakow skiego kw otą 2000 
marek. Zebraną kw otę należy przesyłać na rę­
ce skarbnika, p. Bronisława M aślankiewicza, 
et. zarządcy skarbowego, Basztowa 22 (woje­
wództwo), lub do. sek rc taryatu  Zw. Zrzeszeń, 
ul. L oretańska 5.

NOWA TARYFA TRAMWAJOWA. Z dniom 
dzisiejszym zaczyna obowiązywać now a taryfa 
tram wajow a, uchwalona, n a  lutów  om posiedze­
niu R ady m. Krakowa.

PODWYŻSZENIE CENNIKA FRYZYER- 
SKIEGO O 50% . Cech właścicieli zakładów  fry ­
zjersk ich  w Krakowi# wprowadził wczoraj 
w życie nowy cennik na roboty frj zyerskie. W e­
dług nowej taryfy opłaty za golenie wynoszą 
1500 mk., za ostrzyżenie włosów maszynką 
2000 nik., za ostrzyżenie włosów na póhlługo 
3500 m., za- ostrzyżenie włosów na t. zw. jeża 
4000 mk. W zakładach fryzyer-kieh IT klasy 
ceny odpowiodńio niższe. Obecna podwyżka 
wym.osi około 50% .

EKSHUMACYA ZWŁOK NA TERENIE 
W OJEW ÓDZTW A KRAKOWSKIEGO. Mini­
sterstw o robót publicznych poleciło -krakow­
skiej D yrckcyi okręgowej robót publicznych, 
by bezzwłocznie przystąpiła do przeprowadze­
nia ekshum acyi (ściągania rozrzuconych mogił 
na wspólne cmentarze) na terenie województwa. 
Ekshnm acya postępować będzie kolejno gm ina­
mi: pod ekshumaeyę podpadają w szystkie po­
rozrzucane mo-giły pojedynczo, oraz masowo, 
w których  pochowanych jest nie więcej nad 
20 poległych. Ciała zffąnych poleg łych ' będą 
grzebane na cm entarzu w pojedynczych mogi­
łach, ciała zaś nieznanych poległych spoczną 
we wspólnych mogiłach.

Z PokUi j ze św iata.

W YSOKIE ODZNACZENIE. Dziekan wy 
działu filozoficznego U niw ersytetu poznańskie­
go, D r Tadeusz Grabowski, otrzym ał od rządu 
francuskiego palmy i w stęgę fioletową oficera 
Akademii francuskiej.

JUBILEUSZ MIASTA. W roku przyszłym 
obchodzić będzie miasto Sokal 50A-1 ccio swego 
istnienia. Za/n irzał się już specyalny kom itet, 
w celu urządzenia odpowiedniego obchodu.

W YNIK PLEBISCYTU NOW ELISTYCZNE­
GO. „W iek Nowy” ogłosił swego czasu kon­
kurs na nowelę, o tyłe oryginalny, że ju ry  kom  
kursow e mieli stanow ić czytelnicy. K ilkanaście 
najlepszych nowel, z nadesłanych na konkurs, 
drukow ał „W iek” , a obecnie odbyło się głoso­

wanie. N ajw iększą liczbę głosów zdobyła no ­
w elka „Dziewczę Judejskie’1 pióra p. Emilii 
W iclowicyskiej z W arszawy.

Z PRASY. W o Lwowie przesiał wychodzić 
„Ftidnyj K ra j”, organ ugodowców ruskich.

RUSZENIE LOGÓW N V WIŚLE. W isła, k tó ­
ra  zam arzła przed tygodniem , w dalszym ciągu 
sto i pod lodem, jednakże z powodu odwilży, 
t r w a ją c e j  od czterech dni, w oda zaczyna się 
ukazyw ać ponad w arstw ą lodu. Jednocześnie 
stan  ".rody podniósł się. tak , żo ruszenia lodów 
oczekiwać należy w nocv albo jutro.

SPRAW A O ZABÓJSTW O METROPOLITY 
JERZEGO została odłożona do dn ia l7  kwietnia 
b. r. Spraw a będzie sądzona w VIII wydziale 
warszawskiego sądu  okręgowego w trybie po 
stępow ania doraźnego.

STUDENCI MAJĄ SIĘ  UCZYĆ —  NIE TAŃ­
CZYĆ. W ładze uniw ersyteckie w Oxfordzie za­
kazały  studentom  tańców  pod karą  3 funtów 
szterlingów. Zakaz ten  n ie wywołał protestu.

LASSO NA USŁUGACH POLTCYI. Z Paryża 
donoszą, że polieya w  Lyonie zaczęła używać 
lassa (rzemień długi z ku lką  ołowianą na koń­
cu, używany w Am eryce do chw ytania koni 
z tabunów), do ..unieruchomienia’1 opornych, 
lub m ających zam iar uciekać złoczyńców. 
Pierwszy raz użyto  tego środka wobec dwóch 
w łam ywaczy, schw ytanych na gorącym uczyn­
ku, k tórzy  staw iali opór organom policyjnym. 
Zostali oni „unieruchom ieni’1 w ciągu kilku se­
kund bez szkody dla swego zdrowia i odpro­
wadzeni do aresztów.

rannie przez p. Obrubańskiego, w ykazało wiel­
ki rozwój sportu  piłki nożnej w Po’sce. Z w a­
żniejszych uyhwał po-v zżęte na W alncm  Zebra­
niu następujące: 1) pozos*awieu:.e dotychczaso­
wego system u rozgrywek o m istrzostwo Polski; 
2) uregulow anie gran ic okręgów; 3) utworzenie 
okręgu toruńskiego; 4) skasow anie k ar pienię­
żnych na sędziów i in. Prezesem wybrany zo­
stał Dr Cctnarcwski, w iceprezesami prof, Goe­
tel i maj. Szweak, sekretarzem  Gbrobański, 
skarbnikiem  M eturzecki. referentem  zagrań, 
Jan tys. Obradom, trw ającym  około 24 go- 
dizn, przewodniczyli koL.jno p.p. Oetnarowski 
i Ohristelbauer ze Lwowa.

Zawiadomienia i kom unikaty.
WIEC W SPRAWIE CIĘŻKIEGO POŁOŻENIA 

INWALIDÓW. Zarząd powiatowego Kok "'Y1*1' 
zku inwalidów w Krakowie zwoiA na niedzielę 
4 b. m. o godz. 10 ran., do sali SóKoła- wieUi 
wiec, protestujący przeciw niestosowaniu ustaw, 
zabezpieczających ofiary wojny. Odnośne odezwy 
rozplakatowano na ulicach miasta.

Z TOW. KOLONII WAKACYJNA GH. Posiedzę 
nie polnego wydziah „Ton’. Kolonu wakae. t . 
aczniów szkół Urodni cli Krakowa i ^ xr
będzie się pod przewodnictwem prożka pioi.
Stacha, w sobotę dnia S \ a » c m -
w sali konferencyjnej |m m . sw. Jacka Na 
dku dziennym: Protokot z ostatniego pos.eiD.emj 
(sekretarz prof, Hoc-li): sprawy bmząee Iprezf*
prof. Slaęli); sprawozdanie kasowe (skarbnik prof. 
Ostrowski); kosztorys robót o k o I o  naprawy i W  
serwacri budynków kolonu w Porębie \\ie ls ie j 
(radca'Z. Nowicki). Walno zgromadzenie odbędzie

81 RAUT ARTYSTYCZNY, jaki urządza Tow (Bra­
tniej Ponnocy uczniów Ak.ad. sztuk pięknych 
w dniu 18 b. m. w ralach Starego T e a t r i  zapo­
wiada się niezwykle ciekawie. Cały szereg atrak- 
cyi, jakie przygotowują młodzi adepci sztuki, za­
pewni niechybnie ogromne powodzenie, podtrzymu­
jąc ustaloną opinię zabaw malarskich.

ODCZYT O CHINACH. Staraniem Chrzęść. 
Związku akademików odbędzie *in w niedzielę 4 
b. m. o godz. 6 wieczorem w sali <>9 Coli. Nov. 
interesujący odczyt Dra T. klitany p. t. „O ruchu 
nowej cywilizueyi w Chinach11. Prelegent uaw.T 
niedawno w Clii..ach i podzieli się bezpośredniemi 
wrażeniami ze słuchaczami. Wstęp wolny.

DRUGI KUKS INŻYNIERSKI Z ZAKRESU GO- 
SPOGaRKI CILPLNEJ urządza wy dziur mechani­
czny Politechniki lwowskiej w porozumieniu z ko­
mitetem cieplnym P oIsk . T ow. politoebn. we Lwo­
wie, w czasio oa 4 do 7 kwietnia b. r. Zgłoszenia 
i wyjaśnienia u sekretarza kursu, prof. Dra R. 
W hkiewi.cza, Lwów, Politeclmika.

UKARANI KUPCY. Wydział III B Magistratu 
ltrak. nadsyła nam wykaz osób, ukaranych w mie­
siącu lutym za przekroczenie ustawy o lichy,dc 
grzywiami od 20.000 do 1.(^30.000 marek. T tak 
ukarani zostali: Mikulska Wnlerya, Zamczyk Er­
nest,. Kozłowska Al., Leser Markus, IWeireb Maks.. 
Ititenmann Henoeh, (ioldfinger Sehaja. Kwadrat 
r. Ani.-:fbld Dina, Lorkowa Mieli., Oirnstoin M., Ro- 
senferd Beila, Obtzel Roz., stenńreieh Sam., Ro- 
senfeld Bonj., Fcilgut F o l, tiichter I/.r., Sp.tzel 
Ign,. Kapusta AVinv., Górski J., 'Pomtczek Wl, 
Magiera Er., Żyła M„ Hegcrle B.ug., Strzelecka 
Wal„ Peterzeil Mejleeh Hirsch, Kiedkówna Kat.. 
Kowalczyk Gon., Wolf Cli., Lazar, Nowak Roz., 
Sokołowska St., Holzer Estera, kawiarnia Royal 
kier. Maks. Feldman, resiauracya Gastronomia. 
Erdnian Yr-.. Scliontal Amalia, Galuszkowa Agn.. 
Grabowski Jan, Machowski Leon. Scbiisscl Lcono- 
ra, Turecki Wl.. Krawczyk Eug.. Wah iŁ b Salomon 
firma Leon Oletzner. Kranz Rafael PTirscii. sidawa 
Anr.. Urtger Lebi, Einkelstcin MozrS? D/.icdzinic- 
wic-z K., Matzncr Borta. Szywala A.. Weiren H., 
Immergltick Kaim a n, Bergman jfcsanncJ, Smolcń 
Pot,. Sicgel Frymeta, Futerwbit- J., Schaf A., Buter- 
tcil_ Itoz.. Torowic-z Adam. Bilcwski Wb. Rozcn-. 
stein L., Kamieniarczyk M.. Zolmann H., Seh;ichter 
Ozyasz, Mann Z.. Płatek F., Dąbrowska W., Spira 
Roz., Sperling Chana Gitla, Ofironstein Mozes I.-eib. 
Myszkowski J.. Bobik J., Wroński M.. Trauben- 
man Jakób. Nadto Prokuraturze sądu okręgowego 
w Krakowie odstąpiono 22 spraw.

CEGIEŁK I W A W ELSK IE .
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali; 4202-gą 

dyr. Wiedz. Pelce — pracownicy Urzędu węglo­
wego; 4203 Julianowi Toczkiewiczowi -— koledzy 
ku pamięci 25 letniej pracy; 4204 mężowi i ojcu 
Aleksandrowi Rudowskiomii — zona ; dzieci; 420.3 
ku czci żony ł matki Wiesławy z Łukocz K urow ­
skich Modzelewskiej; 4206 p-i-mir ci matki Wiktoryi 
z Krukowskich Juliuszowej Zieliński', j — dzieci; 
4207 Zrzeszenie profesorów Konserwatoryuni war­
szawskiego; 4208 parńęei Leopolda • Gabryel! Dą­
browskich — synowie; 4200 Edmundowi* Chwa- 
śeińskicmu, inż. Kom. — współpracownicy budo­
wy K. P.; 42 i< nadleśnicz. Wlad. Krogułskiemu — 
urzędnicy nadleśn.. Wiśniowo.

Na odnowdt-nie Katedry i grobów królewskich 
na Wawelu złożyli w dalszym ciągu: Artur Ciele­
cki 150.000 mk.. Ltidaik Michałowski 50.000 mk- 
ks. kąp. Henryk hr. Bad/mi 07.200 m.k„ ks. P r 
W'Rd. Yrana 50.000 mk., ks. prałat Dr Gromnicki 
50.000 mk.

REPERTUAR TEATRU J. SŁOWACKIEGO,
Piątek 2 marca: „Janosik".
Robota 3 marca: ..Wesele11.
Niedziela 4 b. m.: Po południu „Zbójcy11, wie­

czorem „Wesele11.

REPERTUAR TEATRI P R Z Y  UL. RAJSKIEJ.
Piątek 2 b. m.: Teatr zamknięty.
Sobota 3 b. m.: „Lobengnń1 (premiera). 
Niedziela 4 b. m.: Po poi. „Taniec miliardów11, 

wieczorom „Lóhongriń1.

Napad na kasyera w Szczakowej.
W czoraj w sądzie okr. karnym  w K ra­

kowie przed sądem  przysięgłych rozpoczęta się 
rozpraw a przeciw  Lucyanowi Fiidaiskiemu, 1. 
40, fryzyc-rowi i B trk«w i Rzezakowi, 1. 46. 
Pierwszy oskarżony jest o napad rabunkow y 
na Mickiewicza i Chechclskiogo, podczas k tó ­
rego to napadu miał zrabować 15,650.000 Mk., 
wiezionych do cementowni w Szczakowej; d ru­
gi oskarżony jest o pomaganie w zbrodni ra­
bunku i udzielenie swego pomieszkania do 
schadzek sprawców napadu.

Trybunałowi przewodniczy s. s. o. Pat+.ak, 
wotuje s. s. o.: Fedorowicz i Krause, osk.
prok. Gniewosz.

W edług ak tu  oskarżenia, w dn. 16 lutego 
1922 kasyor cementowni w Szczakowej p. Mi- 
chlowicz z urzędnikiem Ohlym i robotnikiem 
Checholskim przywieźli do Szczakowej z K ur­
kowa 15,050.000 Mkp. na wypłaty robotnikom. 
Kiedy dojeżdżali sankam i z pienia/l,ani do far 
bryki, z zabudowań fabrycznych wyskoczył 
nagle jakiś osobnik i oddal w kierunku zbli 
żających się urzędników k ilka strzałów ; nieba­
wem przyLiegł do Olilyego i ciężko go zranił 
strzałam i rewolwerowymi. Michlewicz zoryon- 
towawszy się szybko w sytuacyi, zaczął ucie­
kać w  stronę domów robotniczych, a równo­
cześnie nadbiegło kilku bandytów j k tórzy w yr­
wali Chechclskiemu torby z pieniędzmi i zbie­
gło.

Podczas śledztwa aresztow ano L ucyana Fu- 
dalskiego, a następnie Rzezaka pod zarzutem  
dokonania napadu. N a wczorajszej rozprawie 
obaj .oskarżeni wypierali się winy. Świadkowie 
Olily i Chechełski opisali przebieg napadu, nie 
poznawali jednak  w obwinionych uczestników  
rabunku. N adto przesłuchano kom isarza Sza­
frańskiego, k tó ry  nie przypomina sobie szcze­
gółów śledztwa, tw ierdzi jednak, że Rzezak 
ułatw iał bandytom  schadzki w swojem mie­
szkaniu. W reszcie zeznawał jak o  świadek syn 
Fudalskiego. Podał, że obciążające zeznania, 
jakie złożył dawniej w śledztwie połicyjnem, 
są nieprawdziwe; kłam stw a dopuścił się z zem­
sty  na ojca za to, że nie chce żyć 7, , igo  m at­
ką. O godz. 2 rozrpawę odroezrmo W yrok spo­
dziewany. jest dzisiaj.

Pomysłowy km iotek
Sąd okr. karny , jako  apelacyjny, rozpatry ­

wał wczoraj odwołanie Ja n a  Cabaja. zasądzo­
nego wyrokiem I. instncyi na 4 tygodnie are­
sztu. Cabąj nacinał gęsi, przeznaczoe na sprze­
daż, wywoływał przez to  ich puchlinę, tak , żc 
sprawiały wrażenie jakoby były tuczne.

Sąd apelacyjny p o d  przow. b. s . o. Podobiń­
skiego uznał, że sztuczne zabiegi Cabaja nie 
są fałszowaniem środków żywności, ale zwy- 
k ’ym występkiem oszustwa i zasądził pomy­
słowego km iotka na 300.000 Mkp. grzyw ny.

i  śnili łiiiit l $ i i  Mp.
(Siccic rozstawione w calem państwie. — Dotąd 
aresztowano 5-ciu żydów. — ;Ya usługach sztabu 

sowieckiego).
Ja k  już donosiliśmy, organa defenzywy po- 

łicy i krakow skiej wpadły na ślady rozgałęzio­
nej szajki szpiegowskiej, k tó ra  działała na rzecz 
Roayi sowieckiej. Śledztwo policyjne wykryło, 
że ma się- tu  do czynienia z w yrafinow aną m a­
fią żydowskich działaczy bolszewickich, k tó ­
rzy zapuścili swe zbrodnicze korzenie w  ca­
lom niemal państwie.

Idąc po nitce do k łębka stwń rdzono, że 
główne punkty , skąd rozchodzili się żydowscy 
agenci po k raju  z naznaczonym ściśle planem, 
ze stosam i broszur i pism agilacyjtfo-komuni- 
stycznych, znajdow ały się w  pobliżu granicy 
rosyjskiej we wschodniej Małopoisce.

D otąd aresztow ała poiicya pięciu żydów. 
Są to: 1) 27-letni Samuel P icker, poddany ru­
muński, zamieszkały w Krakowie, 2) Jakób  
Pinkas faLe Scharf, 3) Je tti Pickerówna, 
4) G cida Scatzuer i 5) Cfoalsn Schapir. Narazi, 
zdołała io lieya stwdeidzić, że pierwszy z are­
sztow anych sta ł na czeie całej Organizacyi 
9Zplr>'owskiej a fundusze potrzebne do  u trzy ­
mania skom plikowanego a potężnego aparatu  
Szpiegowskiego czerpał w prost zo sztabu So- 
wiect-.iego, % k tórym  wszedł w  bezpośrednie 
stosunki i utrzym yw ał stały kontak t.

By okazać się godnym zaufania, jakiom cie­
szył się ze strony  potentatów  bolszewickiej 
Rosyi, s ta ra ł się o nawiązanie stosunków  w pol­
skich sferach wojskowych, celem zebrania m i- 
teryałn o d y slo k acji w ojsk i innych tajnych 
zarządzeniach władz.

trzeba wielkiej czujności i sprytu organów 
śledczych, by unie^si wić i wydobyć na dzien­
ne św iatło zdradzieckie p iany  żydowskich 
O m astarfów . Przypuszczam y jednak , że po li­
eya w imię utrzym ania by tu  państw a dołoży, 
■wszelkich wysiłków, by zdemaskować niecne 
m aekinacye defensorów idei bolszewickich 
i oczyścić grunt polski z wrogich pasoży tu ją­
cych elementów.

Wiadotcaści gospodarcze.
ZARADNOŚĆ NIEMCÓW W PRODUKCYI 

WĘGLA. Produk ;y a  węgła kamiennego!
w Niemczech w porównaniu z r. 1913 spadła 
ze 190 do >30 milionów tonu rocznie. N atonraut 
podniosła! się produkęya w ęgla brunatnego 
z 87 na 13 7 milionów tonn. Ponieważ istnieje 
możliwość zastąpienia węgla Kamiennego z Za* 
głębia R-uhr węgłem brunatnym  % terytoryów  
niezajętych Niemiec, okazały się tendeneye 
w kierunku zwiększenia produkcyi brykietów  
z w ęgla kamLinnego (produkeya ta  wynosi 
obeerne 29 i pół miJiona tonn), co da się usku­
tecznić przsz dodanie specyalnej szychty co 
dwa tygodnie (8-gudzinna zmiana)), w skutek 
czego produksya brykietów  podniesie się o pół-| 
to ra  miliona tonn. P rodukeya w ęgła surowego 
została już zwiększona przez wprowadzenie 
specyałnyeh maszyn (Bager on a  Erauzm aschw 
nen). E lektrownie, k tó re  po większej części za ­
opatru ją Berlin w  Biłę elektryczną, otrzym ują 
dzięki tem u odpowiednią ilość węgla, ta k  sam o 
fabryka Lenna, k tó ra  w ytw arza azot z powie* 
trza  i sam a spu-trzebowuje 3 miliony tonn.

WIADOMOŚI ii Z GIEŁDY KRAKOW SKIEJ.
Czwartkowe zebranie giełdowe odbyło się 
w usposobieniu d la w alut i dewiz zagranicznych 
ńejcdnołiiem . Z początku zebrania kursa u trzy­
m yw ały się bliżej wczorajszego poziomu, pod 
k o ń e c  wszakżfl zebrania nastąpiła zniżka pra* 
wie wszystkich w aiu t obcych. M arka niem iecka 
tylko, obniżywszy się do 1 m. 83 fen., odzy. 
skała w końcu zebrania 4 fenigi, t. j. szacowana 
była po 1 m. 87 faników. K orona czeska straciła 
od wczoraj 70— 100 punktów . Obroty dość ży­
we robiono ma Berlin i W iedeń, gotów kow a 
obracano dolaram i, których kurs warszawski 
był znacznie niższy od tutejszego.
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Rozwój poisltiego sportu piłki nożnej.
W  ostatnich dniach lutego odbyło się W alne 

Zgromadzenie polskiego Związku piłki nożnej, 
Jprzy obecności reprezentantów  9 okręgów. — 
(Spawozdanie Zarządu ODracoy.auo na Jor sta-

_ .  , . . . .  |ZańJa,:T mech. •U fśo H  w  W ir s ia w i,
Siostra herszta, Je tti P ickerów na, jako  ja  ; S 

dna ze zdolniejszych agentek , m iała sobie po ­
wierzony resort prasow y, a rozporządzając ob­
fitym m ateryałom  broszur i  pism ulotnych, 

w yposażała niemi usłużnych kolporterów  ży­
dowskich, bądź też sam a przewoziła druki do 
w skazanych jej m iejsc. Schapira aresztow a­

no w Stanisławowie, gdzie bawił „urzędowo".
W ierzymy, że stanow isko polieyi ze wzglę­

du n a  krecie drogi, po jakich żerują nasi neu­
tralni, je s t bard/,o utrudnione i niewątpliwie
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Zurych. P. A. T. Zamknięcie giełdy. Berlin 
0.02.34, H olandya 2 i l ,  Nowy Jo rk  532.75. 
L o n d jn  25.09, P aryż 32.575, M^dyolan 25.65,|  
P a rag a  15.80, Budapeszt 0.173/,, B ukareszt 2.40, 
Belgrad 5.30, S o fa  3.10, W arszawa C.01.20L 
W iodeń 000747/,, austr. kor. stem pl. 000.75.

W arszaw a. P. A. T . W alu ty : D olary S ta ­
nów Zj. trans. 42450— 42000— 42000, sp rzedał 
42210, kupno 41790; dolary kanad , 40.000—- 
41.000—40.750: m a n a  ni ero. 1.871/,— 1.70
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Miasto światłości.
10 Powieść z dni przyszłych.

Andrzej stal sitj podejrzliwym. Każdy 
nlespytMaiiy szelest budził w nim nieufność, 
p tracił wiarę we wszystkich prayjaeióŁ Stał 
8ię mikizącym, zwierzał się tyllko jednej 
Yoriko, której ufał zupełnie i czekał nie- 
‘eiarpiiwie na- wyzdrowienie Galla, by po- 
łiówió z nkn o wszys tikiem.

Podejrzenia. stały się dlań męką, zwła- 
azeta od chwili, gdy zauważył raz, że nie­
znajoma, ręka dotarła nawet do jego mie­
szkania i przeszukiwała, widocznie jegorzo- 
ftzy.

Niezadawobmy był z tego tern więcej, że 
posiadał tam już ręczną latarkę elektry­
czną, którą wykonał w kilka wieczorów-, 
pracując .jakby dla zabawy, stosując i  roz­
wijając to, czego nauczył się od Ojca Fo- 
łikaa.

Stał się od tej pory zły i chmurny. Wie­
my! zupełnie Żywemu, u którego mieszkał, 
ale nieufność do wszystkich innych stała 
się utoń męką. Z-rytwał się m  każdym sze­
lestem. ’ Stracił spokój, przestał pracować 
i siląc się udać obojętność, przypisywał 
ukryte znaczenie każdemu słowu, posłysza­
nemu w roE-mowie, przypatrywał sćę z  bo­
ku i badał wzajemne spojrzenia ludzi, z któ- 
yymi znalazł się razem, aż raz meszcie zdo­
łał odkryć -koło swego domu — dwa ślady

dwóch osób, które krążyły, omdając siebie 
i rozchodziły się w przeciwne strony!

Postanowił wówczas pomówić z Hanza- 
wą. Przecznicio mówiło mu, że milczący sta­
ry artysta wie wiele,a pewnym był prawie, 
że był on jedną z tych osób, które śledzą 
go w niewiadomym celu. Zdziwiło go też, 
że nie widywał go niemal od. dłuższego cza­
su i  troskę jakąś czytał w oczach Yoriiko 
i niedorosłego Kamizaja. Jej nie podejrzy- 
wał nigdy o przewrotność, ale gotów był 
oajpodstępniejsze zamiary przypisywać Ja- 
pończykom i obawiał się, że ona wie o nich, 
martwi się niemi, ale mówić jej o nich nie 
wolno. Nie spostaizegi się, że nawet wobec 
niej pewien chłód począł wciskać się do je­
go serca. Przypominał sobie teraz przestrogi 
Ojca Feliksa i mimochodem rzucone słowa 
Hermana Wana,

Los zdarzył, że spotkał się ma progu, nie­
mal z Hanzawą.

— Chcę z tobą mówić stary ojcze 1— 
rzekł.

— Pójdź synu! — odparł ta im ten, nie 
zmieniając uśmiechu, który zdawał się przy­
wartym do jego warg.

Usiedli znowu w tym pokoju, w którym 
Andrzej dowiedział się po raz pierwszy 
o swojem posłannictwie. Usiedli znowu przy- 
jaźnie i razom, a  młodzieniec zdizawił się, 
widząc żółtą, niezwykle pomarszczoną twaiz 
Japończyka.

—  P o s ta rz a łe ś  się! —  rz e k ł z m im ow ol­
nym  odcien iem  tk liw ości

—1 M e wracają bracia moi — odparł tama- 
ton.

—1 Podążyli iwt świat za kupią. Wrócą 
obładowani bogactwem.

Hanzawa nie odparł nic.
—  Obawiasz się o nich, że nie wrócą?
Japończyk potaknął skinieniom głowy.
— Skąd przypuszczasz to? Od kogo mo­

gliście miieć wiadomości?
— Posiadamy, synu, sposoby porozumie­

wania się wówczas nawet, gdy jesteśmy da­
leko. Wiedzieliśmy o nich przez cale dziesięć 
dni, odkąd wyruszyli z  osady, a od tej pory 
nie mieliśmy od nich wieści.

—  A wasze sposoby ni o zawodzą nigdy?
— Nie! synu. One nie zawodzą.
— Wice obawiasz się, o swoich i dlatego 

jesteś smutny?
— Nie jestem smutny — odrzekł sta­

rzec — skoro gościsz u mnie.
Ale młodzieniec spojrzał nań wówczas 

stanowczo i chłodno, poczem zapytał tonem 
rozkazującym:

— Dlaczego zdradzasz mnie, Hanzowo?!
Zagadnięty zgiął się pod tom oskarże­

niem. Żaden wyraz nie odbił się na jego 
nieruchomej twarzy, alę głos zadrżał mu 
zlekka, gdy wyrzekł mową melodyjną 
i słodką:

— Skąd przypuszczasz to? przyjacielu?...
•— Nie oszukasz mię... Kroki twoje czuję

nieraz za sobą... Odpowiedz mi lejnej 
wprost, co znaczy twoja przyjażj dla 
mnie?... Dlaczego chciałeś oddać mi wnucz­
kę swoją i mówiłeś mi o mojem posłanni­

ctwie? W jakim celu czyniłeś to? Wszak 
wy, Japończycy, nie czynicie nic bez ukry­
tego celu?

— Przyjaźń sama dla siebie celem jest, 
alo chcesz przyczyn innych, to opowiem ci... 
Oddałem ci Yoriko i powierzę ci małego 
Kamizaja, by oczy jego zobaczyły kiedyś 
cuda sztuki w „Mieście Światłości'4.

— I nie śledzisz mnie? Nio krążysz koło 
mnie podstępnie, rozwijając całą waszą 
umiejętność ukrywania się? I nie wiesz, kto 
jest tym nienawidzącym mnie, czyj wzrok 
czuję na sobie i jaka to ręka sięga, aż do 
mego domu?

Oczy Japończyka nieprzeniknione, nieru­
chome spoczęły teraz na Andrzeju,

•— Wiem, kto jest tym, co nienawidzi 
cię — odparł — i słyszałem już nieraz kro­
ki jego poza tobą.

Młodzieniec zerwał sic...
I powiesz mi? Czy to kto z bliskich mi, 

czy obcych?
— Powiem ci...
— Kiedy? Udowodnij, żc ty nim nic je­

steś! Widzisz ealą niecierpliwość moją. 
Wiedz o tern, że nie mogą pracować ani 
myśleć o czom innem. Powiedz mi, kto jest 
tym nieznajomym?

— Wytrwaj spokojnie, synu! — odrzekł 
starzec. -— Dowiesz się za kilka dni. Nie 
kłamałem p rze d  tobą. Wiem już, kto krąży 
koło ciebie, ale chowam wiadomość o tom 
przy sobie, gdyż muszo najpierw poznać jo­
go plany.

— A domyślasz sic ich?

ŻELIWNE
PS. modeli własnych lub nadesłanych 
wsgiądnle p s . rysunków w sztukach
od 200 gr. do 5000 kg. wagi . . .

wykonywa szybko I dokładnie W&M

H. CEGIELSKI f T O W . A K ( .  ® *  

W POZNANIU. « ^

i l B i i l f l H I f l i i S I l i ! !
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S lO i  l l I l k  . * 1  dobroci towaru
jest wszędzie do natbycia ■

mînumiu HERBATA I KAKAO
w paczkach Vi, V,, V* fnt. — w puszkach */„ V*, */„ Ł/a fcl. 

w oryginalnym opakowaniu.

SprzBććż fturtowna: W arszaw a, Bielańska 18. Tel. 105-72, 258-14, 607-88 .
1 Poznań, Garncarska 3,
I Lwów, Batorego 38,

ODDZIAŁY: , Gdańsk, Langermarkt 15,
! w Krakowie, lir
i W ifnls.

Przewodnik p o  Krakowie.
R z e c z y  g o d n e  z w i e d z e n i a .

Groby królewskie, grób Miakiewićza i skar­
biec w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dnie powszednie o godzinie 10, w niedzielę 
i święta po nabożeństwach.

Muzeum etnograficzne na Wawelu otwarte co­
dziennie. Wstęp w niedziele, wtorki i czwart­
ki 50 Mk., w inne dnie 100 Mk.

Groby zasłużonych w krypcie na Skałce, 
grób Skargi w kościele św. Piotra, oraz skar­
biec N. P. Maryi zwiedzać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw za zgłoszeniem się 
do zakrystyi.

Muzeum Narodowe w Sukiennicach otwarte 
jest codziennie od godz. 10—2 za opłatą 300 
Mk. od osoby, zbiorowe wycieczki otrzymują 
zniżki w kancelarji Muzeum w Sukienicach.

Muzeum im. Eryka hr. Czapskiego, Wolska
10, wraz z lapidarjum otwarte z wyjątkiem 

wtorków i piątków codziennie od g. 10—2 
za opłatą 300 Mk. od osoby. Zniżki jak po­
przednio.

Dom i Muzeum Jena Matejki, Fforyańska
41, dzieła zbiory mistrza otwarte codziennie 
od 10—2 za opłatą 300 Mk. od osoby. Zniżki 
jak poprzednio.

Barbskart czyli t.zw. Rondo! bramy Floryań- 
skiej, zabytek * architektury z końca XV 
i XVI w. w lecie otwarły przez cały dzień, 
w miesiącach zimowych za zgłoszeniem się 
W kancelarji (najmniej 5 osób) za opłatą 
200 Mk. od osoby. Zniżki jak poprzednio.

Wieża Marjacka w lecie otwarta codzien­
nie od 10—12, w miesiącach zimowych za 
zgłoszeniem się w kasie muzealnej w Su­
kiennicach. Opłata 200 Mp. od osoby. Zniżki 
jak poprzednio.

Wystawa Tow. Sztuk pięknych, w gmachu 
przy placu Szczepańskim otwarta codzien­
nie od g. 10—4. Wstęp 200 Mk. Członkowie 
Tow. mają wstęp wolny wraz z rodzinami. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla 
zwiedzających we wtorki i piątki od godz. 
9 —1 w południe, o ile w te dni nie przypa­
dają święta.

P. T. Udziałowców firmy „GLORIA** Fabryka świec
i wyrobów woskowych sp. z ogr. odp. w Krakowie zr- 
wiadamiamy, ie
te r m in  z g ł o s z e n i a  n a  a k c j e  z a k ła d a n e j  s p ó f k f  
a k c y jn e j  u p ły w a  z  d n ie m  1 G -g o  m a rc a  h .  r .
i że po tym terminie nie będą przyjmowane zgłoszenia 
na akcje po kursie ulgowym. W tym samym terminie wy­
gasa prawo pierwszeństwa nabywania akcji po normalnym 
kursie emisyjnym.

W  razie przekroczenia tego"terminu, będą dotychcza­
sowi udziałowcy tr a k to w a n i  n *  r ó w n i z  n o w y m i  

.s u b s k r y b e n t a m i  w e d ł u g  k o le j n o ś c i  z g ło s z e ń .
W’ Krakowie, Unia 23 !litego 1923.

Komitet Założycieli 
S P Ó Ł K I  A K C Y J S E J  „ l « L O K I A “  

Fabryka świec i wyrobów woskowych S. A. 
U 2  w Krakowie, Sławkowska 11. Te!. 1102 I 1375.

3 C

REUMATYZMU! Tysiące 
uzdrowionych 1

Chcesz się uwolnić 
g r u n t o w n i e  od

Bóle w członkach i stawach, e- 
puchnięte członki, okaleczała rę­
ce i eogi, (strzykanie, kładę, dar­
cie w rozmaitych częściach cia­
ła a nawet osłabieni* wzroku 
ją następstwom cierpień reuma- 
tycJoycli i artretycznych Dostar- 
czam naturalny środek leczniczy.

Nie jest to żaden środek uniwersalny lecz lekarstwo, jakiego matka aatnra 
cierpiącej ludzkości dostarcza. Przejyłam każdemu bezpłatną próbkę. Proszę 
zaraz japisać do mnie, a poślę mój środek i pouczenie zupełnie darmo. Po­
zostaniesz moim wdzięcznym zwolennikiem. 56

E Pasternack, Berlin NO, Michaelkirehplatz 13, Abt. 38.

A  tfP1’ radykalni? pluskwy, mole, pchły, muehy itp.
X ,W T R  n i F W l ż  W y ró b  tu rn i.  L  D u ro szo w a . 1387

~... t.-it.—  Generalna reprczentacya na Polskę i Śląsk :  : = =  i

JS P Ć ^ ł  Dorn Handlowy L e s e rk ie w ic z  i Ska gJS T fa

BANK DLA POLSKIEGO PRZEMYSŁU u
p r z e d te m

D O M  B A N K O W Y  A U G U S T  R A C Z Y Ń S K I 

Kraków, Tomasza 11 (Hotel Saski)
Tel. 4150 (dyrekcja) i 4151 — adres telegr. „Arbauk“ jr,n

rozpoczął już swe czynności.
W zakres działalności Banku wchodzą wszelkie czynności bankowe,

a w szczególności:
financonank rodzimego przem ysłu, przyjm owanie wpłat n « rachunki bie­
żące I ksląleezkf wkładkowe, interesy kredytowe, kupno i spr/.edai dewiz, 
walut zagranicznych i papierów wartościowych wykonywanie decań grełdc- 

mych na giełdach krajowych i zagranicznych inkaso, cNkont weksli i I. d.

W największym wyborze
po przystępnych cenach poleru tirma

I I P
, ul. Szewska L 12.
EUBKlHSB£»@eiS3K99maue»^S:J

Lcz. A 104/12 
18E d y k t  l i c y t a c y j n y .

Dnia 8 mnrea 1923 r. o godz. 10 przed południem 
w Olszówce zostaną sprzedane w drodze licytacji na 
żądanie spadkobierców należące do masy spadkowej 
ruchomości śp. Wojciecha Rypla, emerytowanego pro­
fesora gimnazjalnego, stanowiące przeważnie jego urzą- 
denie domowe i materjał budowlany z jego domu 
w Olszówce. 160

Sąd powiatowy Oddz. i.
Mszana dolna, dnia 19 grudnia 1922.

WAPNO PALONE MIELONE
(marmurowe) o najwyższej zawsrteści tlenku wa­
pnia Jake nawóz sztuczny pod uprawy wlosannc

" - jak również —— —: ac?

W A P N O  B U D O W LA N E
poleca z natychmiastową dostawą

PŁUG D O N  K O M IS O W O  KOI.jVI€ZV
S T E F *  K O N O P K I

—  K ra k ó w , S tu d e n c k a  8. —

— Tak! —  domyślani.
Jakby wstydząc się, podniósł się, nie po-, 

dając mu ięki, otwarł drzwi do sąsiednich" 
izb i rzekł:

— Idź teraz do Yoriko!
Potem dodał jeszcze cichym głosem:
— Zawiniłem wobec ciebie, młodzieńcze, 

i wybacz mi. Są rzeczy, których nie winie- 
nem był czynić bez ciebie...

Odwrócił się i cicho a  bezszelestnie wy- 
szodł w ogród, który roztaczał się wokoło, 
„domu grzechu4'.

— Nic nie rozumiem — rzekł do siebie 
Andrzej.

Zdziwił się jeszcze więcej, gdy mała Yori­
ko, która przygotowała, mu, jak zawsze 
horbate w barwiono] ręcznie filiżance o zło­
conych brzegach, uklękła, przed nim, poda­
jąc ją. a potem złożyła głowo na jogo ko­
lanach.
' — Co ci jest „Kwiecio wiśni14'— rzeki, 

gdyż lubił nadawać jej tę nazwo.
— Kochasz mię, panie? — za.pytala. 
Zdziwiło go jakieś uroczyste, a smutne

prsyfcem brzmienie jej głosu.
— Wszak wiesz, żo kocham cię.
Odparła, uroczo pochylając głowę.
— Nie! ty wiesz, że mówisz mi nieprawdę. 

Gdybyś tak czuł, jak mówisz, skorzystałbyś 
z tego, żo za niewolnicę oddana jestem e; 
przez dziadka. Czy kocha kto kwiat, nie 
pieszcząc się jogo wonią, czy kocha kto dzie­
wczynę, nie pragnąc jej posiadać?

(C iąg dalszy nastąpi).

GOTOWE SUKNIE! l i

kosljuruy, płaszcze, spódnice, bluzy, try- 
Kotarze i bielizna — wybór wielki Wła­

sna pracow nia sukien, kostjurr.ów efc

JOZEF m m  5 5 J f Ł —

K O Ł D R Y  i s g .
i najkorzystniej nabyć można tylko u firmy «  

K. Suilkowłhlego, Kraków, ul. Brodika 59.

Papiery listowe
pocztówki artystyczno, albumy, ramki, port­
fele, karły do gry, poleca skład papieru i galanteryi

Michał Słomiany JS S S S .Z

, MORWITArl ‘ 
,EL GAMEL* 
.T E  M I U A* 
. F R A M D S '

.POBUDKA*

.CZUWAJ

. TEMI DA

js?  Htfłdo

mm

Uznane powszechnie za najlepsze 1 

= Wszędzie do nabycia! =
ZJEDNOCZONE FABRYKI TUTEK 

(0BSŁ0NEK) i BIBUŁEK
fiełduwski -- Karliczka — Wołoszyński, Sp, z o. o.

w Krakowie. 802

mm
Kostjumy i płaszcze

wykouujs lohrisie i terminowo 
Pierwszorzędna

Katania liawiecti 
J a n a  S i a n a

b r a k ó w ,  ta 
t m e l e f t s H a  1 7 .

jakadomik poszukuje 
6 4  guwernerki. Zgłosze­
nia do Adm. „Głosu Na­
rodu*. pod „Espe*. 123

E J u r s  jozyka francuskie- 
Rm go dla dzieci od lat 6. 
Krupnicza 22, III ohc. C 
___________________  142

S z l i f u j e  B p g y S ta y
odpowiednio do golenia 
oraz wielki wybór nowych 

brzytew i t. p. 136 
Myszkowski, Dietiowska 46.

Ku p lę  dom dobrze 
urządzony w  śród­

m ieściu Krakowa bez 
pośrednictwa. 2glosze- 
nia w łaścicieli do Re­
dakcji , Głosu Narodu" 
pod adresem: „Dobra
Polska Dusza". 103

Stolarz meblowo-arty- 
eiyczny naprawia, od. 

nawia, rekonstruuje, *pc- 
*|alnie antyki, referencje 
piews*orxędne, przyjmie 
odpowiednie zajęciu we 
dworze. — Zgłoazeaia do 
biura ogłoszeń Sokolow- 
zkiego, Lwów, Jaglelloń- 
*ke 7 pod „Specjalista'

O l a  P a  T a  D y j o r a n s t w a  Peleryny, Płaszcze J .  K U M A L I
na zamówienia przyjmuje Kraków, ul. Szczepańska L  11.

Wyszła i. druku
Niemiecka

Korespcndeneja Hanafofis
dla Polaków 197

opracowana przez Jtuju- 
sza fppoldta i Albina Ża­
bińskiego. Skład główny  
w Księgarni Gebethnera 

i Wolfa w  Krakowie,

M t o c z r e l a  angielska
* potrójiiom czysz­

czeniem, sortowaaiem i 
workowaniem, kompletna 
w bardzo dobrym stanie 
do sprzedania. Wiadomość 
z grzeczności w składzie 
W I’. Lenerta, Sławkowska

47

g legancki powóz —
na oliwnych osiach, 

prawie nowy do sprzeda­
nia. Wiadomość z grze­
czności w składzie w. P, 
Lenerta, ul. Sławkowska.

Czy Pan Kolega
zadowolony ze szlifowania 
brzytwy w Firmie

Mysikow&tijo liietlowsfc if  ?
— W zupełności jestem 

zadowolony i każdemu po­
latam ten zakład. 84

sFÓNOL©:
okazyjnie do sprzedania. 
Szewska 9 , 1, drzwi nr 7. 

tylko od 12-1. 161

Msjs iii woźnicy
nu kopalnię do koili cię­
żarowych. Oprócz pensji 
wolne mieszkanie, św ia­
tło i epat. Wiadomość; 
itiż. Drobniak, Kraków, 
Kościuszki 40. 164
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